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(Od korespondenta „Kon in  PowseecluMieh1'.)
W arszawa, w m arcu .

T raea is czy tan ie  ustaw y o K o n sty tu - 
eji w  Sejm ie w arszaw sk im  odbędzie się 
staia 10 lim. P rócz d robnych  p op raw ek  
■ a  u s t ą p i ć  jeszcze bardzo w<£Żna 
z m i t t a  w sprawie połączenia  
w ładzy cywilnej prezydenta Pol­

ski z w ładzą naczelnego wodza.
Ja k  się dow iadujem y, p rzysz ło  do 

porozum ien ia  w lej sp raw ie  m iędzy 
s tro n n ic tw am i, na m ocy którego pre­
zydent Polski może być równo- 
cześn e naczelnym wodzem wojsk 
polskich.

Wielkib komie dla Polski w Rosji.
Uzyskaliśmy olbrzymie obszary lasów nad Prypecią.

(0 4  korespondenta ,,H
W arszawa, w mar- u.

R ok o w an ia  pokojow e w Rydze, jak  
i«ż daienm ki doniosły , są p raw ie  n a  
skończen iu . O becnie odbyw ają  się  w y­
łączn ic  ty lko  red ak cy jn e  posiedzenia, na 
k tó ry c h  u s ta la ją  delegaci b rzm ien ie 
te k s tn . D elegaci po lscy  są zufteUt ic za- 
daw ohw i z u ś p io n y c h  w a ru n kó w . PoF 
sk a  u z y sk a ła  p rzedew szystk iem  w iel­
kie koncesje w Rosji, a rn z  złoto. 
N ajw ażn ie jszą  zdobyczą d la n as  jest

o»Sin Powszechnych .)
uzyskanie olbrzymich lasów  dę­
bowych nad Prypecią. W  tym  ob ­
szarze  bo lszew icy odstąp ili fiam p ła t 
ziem i bard zo  bogaty w  lasy , w śród  
k tó ry ch  p rzew aża ią  drzew a  dębowe. 
Ja k  s ły c h ać  Anglia dow iedziaw szy  się 
o ‘tern, w ysła ia  do Polski propo­
zycje, aby w zamian za pożyczkę 
w złocie, pozwolono jej eksploto- 
w ać te w ielkie obszary leśpe nau 
Prypecią.

ab y  im  głosie- nowTą w iarę. A żeby u trw a ­
lić sw oje p osłann ic tw o , czyni pan P ię ta  
cudy . Ś w iadk iem  tych  cudów  n ik ł do­
tąd  nie by ł, jednak  P ięta  bardzo  p rze- 
p rzekonyw ująco  w  n ich  opow iada. Ofia­

rą Pięty padło kilku uczniów szkól 
Średnich ?■ N ow ego S ącza, k tó rzy  z a  
w iarę  w  nowejro ap o s to ła , zo sta li w y ­
dalen i z  g im nazjum . W y zn aw có w  nowej 
wiary* n az y w ają  p ię ta k a m i.

(Od korespondenta >Nowin Powszechnych< )
W iedeń w m arcu  

B olszew ia, N iem cy i w ciągn ię te  w ry ­
dw an icli po lityk i C hiny w sze lk ienn  s i­
ła m i starają się nie dopuścić do 
ugody między Ameryką a Japonją.

N ależy się liczyć z now ym  s o ju s z e *  
b o lsz ew ic k o -n iem ieck o -ch iń sk im  k tó ry  
na dalek im  w schodzie m oże odegrać 
sw ą rolę.

(Od korespondenta „Nowin Powszechnych .)
W iedeń w m arcu .

W  konsekw entne j akc ji p rze c ie  P o lsce  
nie za n ie d b u ją  niczego N iem cy , b y  oto­
czyć n a s  siecią  wrogów. J a k  się dow ia­

dujem y b. h e tm an  Snoropadski otrzy­
mał od Niemców 8 miliardów nu
organ izac ję  a rm ii u k ra iń sk ie j w  C zechach  
i pod B erlinem .

Kraków centrala boiszewizmu.

Bolszewicy zajęli Równo?
Rozbroili garnizon PolsKi, ale pod nacisKiem 

silniejszych oddziałów, uciekli.
i Od korespondenta *Nowin Powszechnych«.)
Lwów, w tm re u .

W  dle ub iegających  uporczyw ie po­
głosek, do tąd  jednak  nie sp raw dzonych , 
bandy bolszew ick ie przed dw om a ty- 
jo d a ia m i p rzeszły  lin ję g ran iczną  i za­
jęły n a  trzy dni Równo. Podczas

w ejścia do R ów na, bolszew icy mieli 
rozb ro ić  szczup ły  garn izon  po lsk i i po­
licję państw ow ą. P o  zrab o w an iu  tego 
m iasteczka, gdy nadesz ły  siln iejsze od­
działy  po lsk ie, bolszewicy zabraw­
szy zrabowane rzeczy, uciekli. '

Dla silniejszego zadzierzgnięcia węzłów sympatji 
i wzajemnego poznania stosunków.

O sta tn ie  "w ypadki, k tó ry ch  w idow nią 
był K rak ó w  zm usz ją  trzeźw o  p a trz ą ­
cych  do pow ażnych  refleksji n a  te m a t 
szerzącego  się w  naszem  m ieście ru ch u  
bolszew ickiego. Ze sp raw o zd ań  dzienni­
karsk ich  okazuje s>ę, że w żadnem  
innem m ieście nie odważyli się 
bolszew icy wystąpić tak jaw nie 
jak to uczynili w Krakowie*

Je s t to objaw  znam ienny. P o  raz  
p ierw szy  w y ch y liła  b an d a  kom unistów  
głow y n a  św ia tło  dzienne w  poniedzia łek  
i w torek , co w ięcej obnosiła  po m ieście 
tab lice  z nap isan i. Niech ży je  L e n in  
i Trocki. S tać  się m ogło to  jedynie d la­
tego; że komuniści czują się w Kra­
kowie najbezpieczniej pod okiem  
w ładzy*obaw ia jącej się ostrzejszego w y ­
stąp ien ia  p rzeciw  tym  zbrodniczym  e le­
m entom

P. szyslk ie  oznak i w skazu ją , ze

Kraków jest centrem 
komunistów.

T u ta j ro z rzu ca  s ię  i p raw dopodobn ie  
drukuje odezwy bolszew ickie, w y­
syłane później m asowo przez po­
cztę. T u ta j nie gdzieindziej zjechali 
komuniści z Górnego Śląska d la  
prow adzen ia  ca łk iem  jaw n e j p ro p ag an d y  
an ty p o lsk ie j Ludzie, k tó rzy  w idzieli n a  
U krain ie i w R osji począ tk i bo iszew izm u 
tw ie rdzą, że p osiada ły  on e  w iele podo- 
onych cech z  ty m i, ja k ie  o b serw o w a liśm y  
w  K rakeneie. T ak  sam o k rą ż y ł*  po  m ia­
s ta c h  pochody , o zdecydow anej fizjonom ii, 
tak  sam o obnoszono  tab lice  ża rgonow e 
p ro p ag u jące  idee p rzew ro to w e . A w ładze  
p a trz ą  n a  to  oboję tn ie!...______________

Kraków, w m arcu .
Na podstaw ie  uk ładu  m iędzy Polską 

i F ran cją  w sp raw ie  k sz ta łcen ia  m ło ­
dzież* po lsk iej w e F rancji, a f ra n cu s­
kiej w P olsce , w y sy ła  po lsk ie m in is te r­
stw o  ośw iaty kilkunastu studentów  
uniwersytetu i uczniów szkół śred­
nich d o ’Paryża. W y jeżd ża jąca  m ło ­
dzież na s lu d ja  do F rancji otrzym uj- 
S .333  L a n k i roczn ie i b ile t w olnej jazdy, 
^ ty p en d ju n i d la  m łodzieży polskiej udzie­
la n e  będzie p rzez  rząd francusk i. zaś 
dla m łodzieży francuskiej, która 
m a p rzy b y ć  do Polski, nasz rząd. W tych 
(dniach w yjeżdżają ucznioK ie sz k ó ł ś red ­
nich. Z M ałopolski jedzie 3 ch łopców ,

po jednem u z T arnow a, Rzeszowa, i U h  
dondc. T ak że  w yjeżdża w b ieżącym  ty ­
godniu 2  s łu c h a czy  filo zo fii U n iw er­
sy te tu  Jagiellońskiego . J e s t tak że  w p la­
nie a!:y profesorowie uniwersyte­
tów polskich i francuskich zam ie­
nili między sobą katedry-. T a za 
m iana m yśli i k sz ta łcen ie  o raz  p o zn a­
nie się  obydw óch b ra tn im i narodów , 
jest duchow ym  zw iązk iem  m iędzy P o l­
sk ą  i F rancją . M łodzieży naszej jadącej 
do F rancji ce lem  p o zn an ia  k u ltu ry  w iel­
kiego narodu , ży izy m y  pracy  d la  d o b ra  
naszej o jczyzny, a  m łodzież francuską , 
k tó ra  w k ró tce  do nas zaw ita  p rzy jm u je­
my z o tw arte m i ram ionam i.

Sekta „Piętakó w“ w Nowym Sączu.
Szewc prorokiem. — Wydalenie uczniów z gimnazjum.

(Od naszego korespondenta.)
Nowy Sącz, w m a r a  

W  N ow ym  S ącz*  z jaw ił się prorok  
w esobie J. P ięty, szew ca. P ię ta  m iesz­

kający  w m ałvm  dom ku ściąga do 
siebie m łodzież i łatwowiernych  
chłopów z okolicznych wiosek,

Nieudała demonstracja przeciw ładowi i porządkowi
w państwie.

Kraków w m arcu .

Ryło rzeczą oczyw istą  i pow szechnie 
już od p aru  m iesięcy w iadom ą, że w  p rzed  
dniem  p leb iscy tu  N iem cy rzu cą  M l jony 
na w yw ołan ie zam ę tu  w Polsce, że n aś lą  
spo ro  kom unistów , aby za w szelką cenę 
w yw ołać w Polsce a n a rc h ię  i zam ęt. 
R obo ta  N iem ców  i żydow skich  bo lsze­
w ików  b y ła  zbyt p rze jrzy stą , aby n a ­
s u w a ła  jak ieko lw iek  w ątp liw ości. Agi­
ta to rzy  sza le li na zg rom adzen iach  ko le­
ja rzy , tu m a n ią c  ich  n ikczem nie i w y­
m uszając  potworną solidarność na 
zgubę w łasnego państwa!

M ilita ry zac ja  kolei zapob ieg ła  jedhak  
dalszem u  te ro ro w i g a rśc i zdrap ów  w o­
bec olbrzymiej w iększości koleja­
rzy patfjotów  1 rozumnych oby­
wateli, te ra z  m ogą oni spokojnie 
pe łn ić  służbę , k tó re j z re sz tą  nie porzu­
ciliby n aw e t w a lcząc  z najcięższym i 
w aru n k am i hytó w łaśnie teraz przed

roztrzygnięciem  górnośląskiem , bo
są  św iadom i sw ej w ielk iej odpow iedzial­
ności w obec n aro d u !

Przeciw ładowi ! pnrządRowk 
w państwie.

Gdy się  p ró b a  a n a rc h ii n a  k o le jach  
po lsk ich  nie u d a ła  — z W a rsz a w y  
i  c e n tra ln e j o rgan izac ji robo tn iczej p ad a  
rów n ie  p o tw o rn e  h as ło , ja k  z a trz y m a ­
nie ru ch u  ko lejow ego —  h a s ło  aż  dwu­
dniow ego strajku generalnego  
w całej P o lsce! M iała to  być d e -  
monstra< a  ro b o tn ik ó w , a le  p rzec iw  cze­
m u ?  P rz ec iw  zaprowadzeniu porzą­
dku na kolejach, przeciw  tem u, że  
pociąg kursują normalnie, że przy­
być a  w ęgiel do elektrowni i fabryk 
poiskich, że  pod ró żn i a  w tern  d a r c i  
szko lne, m e w y rzu co n e  n a  m róz pr/.cz 
za trzy m a n ie  pociągów , nie marzną 
o g łodzie pil różnych stacjach ko­
lejowych !!
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V S t r a p .  p r z e c iw .  ł a d o w i  i 
r fą a lą O W I  w  J dfr- Wł—w i- i^  gw oli a n d  
tJhj i  . r a d o n u  m e m c y w ,  k t ó r z y  już 

. . d l i s i ^  Jo ,o lb rz y m ic h  rozm iarów  w sw ej 
p ran ie  . p o d n o a z  4  s t r a j k  k o l e jo w y  
W  P o { $ ę e ,  K ió r tfc O  w łf c s c iw ie  nŁaT
t n . r o !byto

W ię c  znow u z b rfd n ic z a  p ró b a  w yw o­
ła n iu  an a ro h ji w Polsce, zaa ran żo w an a
p rz e z  j( j w rogów !

Postayvti społeczeństwa 
i większości robotników.
Lecz spo łeczeń stw o , a  w  te m  o l t r z t -  

i rń a  w iększość roB om isów , ta k  z ?  P  1  
ja k  i Z w ią z k ó w ' ch rz eśc ijań sk ich , nie 
i*0 £2ra za łe.n hasłem na zgubę 
G jjC z y z n y . S tra jk  się zupe łn ie  nie 
tldał. IV m iastach  naszych  p ra c a  z po 
U fnym i w y ją tk am i sz ła  try b em  n o rm al­
n y m  ; kupcy , choć anonim ow i m ocarze  
W arszaw scy  nakaza li: „wszysimie sk le­
p y  nutją być zamknięte", trzym ali 
p r z e z  oba doi sk lep y  o tw arte , co ani 
n a  chw ilę nie' dało  m iastom  w yglądu 
p rz y m u so w e j m artw o ty !

€ześć patriotom robotnikom!
S pełz ły  na niczem  szatań skie pod­

szep ty  n as łan y c h  komunistów ży­
dowskich, niemieckich i polsk ich!
C ześć za  lu  robo tn ikow i p o lsk ie m u , k tó ry  
tiiie  dobrze, że z  to w a rzyszem  s w y m  gór- 
tto ś ią sk im  nie, po toczy  si$ p o d  je d n y m  
d a ch  cm w olnej O jczyzn y  P o lsk i, je ś li bę­
dz ie  b ra ł u d z ia ł w bezrobociach, za- 
bij^iących nas w oczach Europy, 
ja k o  parjstw o n ie rząd u , n iegodne p o sia­
d a n ia  tak ie j perły , ja k ą  je st G órny Siąsk!

Ale n iecha j robo tn ik  p o lsk i nie spo­
czywa jeszcze &a la u ra ch . Czas próu 

in i t  m i n ą ł .  W ró g  nie stcąpi m iljonów  
nie raz  inoże jeszcze p rzed  p le b isc *

f t w o k i t o r a j f  1 f r ó w H -

tem  będzie cl c ia ł robotnika polskie­
go uźyc za n a r z ę d z i e  anarc.ji 
w Połsce!

W ierzym y  jednak , że m u to  s ię  nie uda!

Kto jtst naszym wrogiem?
.P ask iem  zakończony  s tra jk  ger eralny 

n ia ł tę  p rzy n a jm n ie j dotu-ą 3 tro n ę , że 
asno i o tw arc ie  na św iaU o dzienne wy 
w iódł tych, którzy do spółki z Niem­
cami i bolszewTicm! ębcą zanar 
chizować Polskę na jęj zgubę! 
W y starczy ło  spo jrzeć  ty lko  na nieliczne 
zre sz tą  pochody  w  K rakow ie i p rzy p a ­
trzeć  s ię ,  kto p rze m aw ia ł i dc kogo 
pod pom nikiem  g runw aldzk im  i M ickie­
w icza, k to  n ió s ł tab lice  z n ap isem  ha 
cześć Lenina i Trockiego!

S łu ch aczam i jak  i m ów cam i byli p ra  
w ie w yłącznie żydzi, domorośli bot 
szew icy i bundowcyf Oni to  zach w a 
la]i rządy  bolszew ickie, w o ła l i : »P recz

W itosem *, oni w ystępow ali p rzeciw  
N aczeln ikow i P a ń s tw a !

W obec tego z tem  siln ie jszą  w iarą  
m ożem y w yraz ić  pew ność , że polski ro  
bo tnik  za takimi przywódcami nie 
pójdzie t W  d n iach  n ieudanego  s tra jk u  
bow iem  p iz e k o n a ł się, kto działa na 
zgubę narodu, a  w łęc i  robotn ik*  
kto spr/c-yaiierza się *. wrogami 
orzeciw Polsce I

W  pociągach  odchodzących  ao P o zn a­
nia o godzinie 7 .40  w ieczór należy w y­
strzeg ać  się ręzm ó w  ze s łu ż b ą , d o z o ru ­
ją c ą  pociąg na p rzestrzen i pom iędzy 
M ysłowicam i i K ępnem . F u nkcjonariu sze  
ji w  czap k ach  urzędow ych, naw iązu ją 
" ja d ą  ą  p ub licznością  po  po lsku  rozm o­
wę n a  te m a t p leb iscy tu , kończąca  się  re­
w iz ją  k ieszen i, rzekom o w p o s z u k iw a n ia  
za  rew olw erem .

N adm ien ić należy , że cała służba

1 o ks O  l a n & c i ę  w  P .  P .  S .
W ie ń c u  słów  p a rę  o stanow isku  

V :  P  L.. W szak  je s t w ięcej, m ż pew ne, 
ż e  socjaliści polscy an i s tra jk u  kolejo­
w ego , an i generalnego  nlfc chcieli. Ja k o  
P o la c y , jak o  o byw ate le  p ań s tw a, p ra 
gn ący  n a  rów ni z w szystk im i c a łą  do 
s z ą  odzyskan ia  G órnego Ś lą sk a , r trzU - 
miąit c,»łą potworność tycn prob 
anarchji na trzy tygodnie przed 
plebiscytem .

Mimo to  jednak  z b ra k u  odw agi cy­
w ilnej w obec żyw io łów  k om un istycz­
n y ch  w p a r tji pow agą sw o ją  pokryw ali 
te  n iecne zam ia ry  w togów  P o lsk i, a r

Su m en tu jąc  p rzec iw  m ilita ry zac ji kolei 
>ez przekonania i o g ła sza jąc  Strajk 

g en e ra ln y  ró w n ież  bez przekonania 1 
T en  od łam  spo łeczeństw a, k tó ry  .tie  

ś y m i  b e zm y ś ln e j n ie n a w iśc i k v  po lsk ie­
m u  socjalizhioyri i k tó iy  e h u a łb y  unrao

różnice p rzek o n ań  socjalizm  polsk i wi 
dzieć n a  lew icy obozu narodow ego —
, e s t tem  wysoce. zan iepokojony  i p ra ­
gnie ja sn e g o  zd e k la ro w a n ia  s ię  P o lsk ie j 
Parf.ji Socja listycznej. N iechaj odsłoni 
o tw arc ie  sw oje poiskie o b l i c z e  1 Być 
m oże, że

to już rychło nastąpi, ,
ż e  z ia rn o  od p lew y  będzie oddzielone 
i t odpadn ie nareszcie  od P . P . S. lew ica 
.kom unistyczna! T o zaś  z pew nością  nie 
o słab i P. P . S., lecz ow szem  doda jej 
ś i |  i m ocno postaw i na gruncie p ań stw o ­
wym . W ó w c za s  już bez n ieporozum ień  
po liczym y p raw d ziw y ch  w rogów  p ań ­
stw a , t. j. komunistów sem ickiego  
i aryjskiego pochodzenia i ła tw ie j 
ipo rządko jem y  ch ao s naszego życ ia po ­

litycznego!

P. Kor! niema do wiadom ości.

górnośląska zachowuje się, prowo­
kująco, pije p rzez  c a ią  noc, wyspie', ojc 
pieśni, nie da jące  spać publ uh n o a a  ae ic -  
j t  się  to  w lo w a r ^ s tw id  P e im a tsh -n m -św  
o czeku jących  okazji do aw a n tu r .

Spodziew ać się należy, że p o c iąg ie it 
żym  za jm ą się odpow iednie w ładze p l e ­
biscytow e, tem  w .ęcej, że na stacjach  
ii.Jlcjowyc , ni ima posterunków  
francuskich.

Zniesienie sekwestru skór surowych fofrwł&L*#* 
do niebywałego podniesienia skór gotow jek.

Małopolski przem iał garbarski przed ruiną.

P rzew ażn ie  w p ływ y  k ilk u  w ielk ich  
g arb a rzy  z K ró les tw a  o raz hand larzy  
sk ó r  bydlęcych  zdo łały  w ym usić na 
rządzie zniesienie sek w estru  sk ó r  su ro ­
w ych. Inaczej tęgo rozpo rządzen ia  nie 
m o ż n a . sobie w ytłum aczyć , gdyż ogół 
g a rb a rzy  z za jęc ia  sk ó r  przez rząd  był, 
m im o b iu ro k ra ty c zn y c h  szykan , zado­
w olony, jak  ró w n ież  i ludność, k tó ra  
m ia ła  za p e w n io n y  fa b ry k a t p o  cenach  
m ożliw ie  n is k ic h .

S k u tk i uchy len ia  se k w e stru  n iedały  
długo na siebie czekać. Je steśm y  św iad ­
kam i gw ałtow nego  podrożenia su row ca, 
co znów  pociąga za so b ą  d rożyznę fa­
b ry k a tu . W olny  handel skó ram i su ro ­
w ym i o k a z a ł się  w olnym ... pask iem  
C ałe  fa lang i handlarzy  ob lęgają  rzeźni- 
ków , p ro p o n u jąc  im  coraz  w yższe ceny , 
Kak że 1 kg. skóry su ro w ej p rzek racza  
ubecnie cenę 150 M kp . i więcej. G ar­
barz , k tó ry  do n iedaw na m ia ł zapew ­
niony z gó-y K ontyngent, w praw dzie  
wie odpow iada jący  jego zdoinośei p rze­
tw órczej, obecnie n ie  je s t w  stan ie  
kupić surow iec w p ro st u p> odycenła . 
Między g a rb a rz a  a rzeźni na w c isn ą ł si 
p o śred n ik , w yśrubn jąoy  cenę do n i^m o-  
z l in e j  w ysokości. R ów nocześn ie  jednak 
lo  licy tac ji sk ó r p rzy stąp ili w ieley  g a r ­
barze. k tó rzy  ro zp o rząd za jąc  olbrzym io- 
mi k a p ita ła m i w ykupu ją  n aw e t po  naj­
w yższych ce n ac h  su row iec , fe/absi fi­
nansow o g arb a rz e  nie m ogą ryw alizow ać 
z ow ym i g arb a rzam i, a  w ięc pozbaw ieni 
su ro w ca zn a jd ą  się  w obec m ebezpieczeń  
s iw a  za m kn ięc ia  s tr y c h  p rzedsięb iorstw . 
Zniesienie w ięc se k w estru  pociągnie

z a  sobą, n iew ątp liw ie  już w niedługi** 
ozas.e, p rze s ile n ie  w  p rze m y ś le  g a rb a r­
sk im .  p rzedew szystk iem  w  M afopołtca . 
Taki s ta n  n iew ątp liw ie  n a s tą p i, gdyż, 
jak w iadom o,' ilość p rodukow anych  »k»r 
surow ych  nie je s t iak  w ie lk ą  ab y  ąa*- 
J a  zaspoko ić  po trzeby  w szystk ich  g a r­
barzy, p rzeciw nie je s t ta k  m a łą , ż r  
przy  rów nom iernein  rozdziale  sur#w«ff 
poDiiędzy poszczególnych g arbarzy  u trzy ­
m ują  oni za ledw ie 40°,'# sw ej zdol­
ności p rze tw órczej.

L ekkom yślne w ięc U chw alenie i s t a w j  
zru jnu je  szeieg i obyw ate li, a  p o n a d t i 
do ogólnej drożyzny  p rz \ będzie jeszczi 
jeden a r ty k u ł codziennego zap o trzeb o ­
w ania, jak im  je st skóra.

W y g o to w a n y m  o ro jek tu  o zn iesien i*  
se k w e s tru  w y s ta w ił sob ie re te ren t św ia ­
dectwo ubóstw a. G dyby bow iem  fak tycz­
nie za jm o w ał się  p rzem y słem  g a rb a r­
skim , zn a łb y  dośw iadczenie jak ie  poczy­
n iły  A u s f ja  i C zechy n a  uchy len i*  se­
kw estru . W  obu bow iem  p ań s tw ac h  t j  
S u iuw ca podn iosła  się  m om enta ln i*  d r  
100% - P o  chw ilow em  w ięc w piw w a- 

ę d z e n iu  w olnego hand lu  sk ó ram i o u re -  
w*mi rząd y  tam te jsze  by ły  zi ę»*c 
z  pow ro tem  za p ro w a d zić  sekruestr, a  t*  
celem  zapob ieżen ia  gw ałtow nej zw yże* 
sk ó r go tow ych .

D latego sądzim y, że rzed  zanii*  ie z -  
goryczy  ludność now ą drożyzną, ost*t*ią. 
u staw ę  o zn iesien iu  se k w e stru  Eaaiwłfejb 
i w prow adzi n a  nowo sek w estr , j . z< 
zasto so w an y  do p o trze b  p r e e a y s t r

.arbaisk iego .
L r  n  i

F E L I K S  K O P E R A .

r i-e« MUZEA.
(Dokończenie).

Towarzystwo Zachęty Sztak  Pięknych 
s tw o rz jło  m aterjał św ietny dla Gaięrji, ab 
tej Galer ji niem a W arszawa. W ytapetow ane 
«brazam i ściany pod sufit z góry już psują 
fcmUći z->~Midzająeyni i dżieło jedno p rze 
m  k..dza drugiem u.

Zhj-ocy Tow aizystw a Przyjaciół nauk 
■w Posncm rp, to chaotyczne zestawienie 
dzie ł sztuki z powodu braku miejsca i o j  
pow iednifgo g trachu . Ich traktow anie nie 
odpow iada kulturalnym  wymaganiom eu- 
rcpejczyka. Jsd n i ty lko  Niemcy zdobyli 
się  w Poznaniu na muzeum i stworzyli 
K aiser Friodrichs Museum, a my zdobycz 
tę  ku .iurnlną przejęliśm y i w ten sposób 
jestto  jedyny może choć niewzorowy ce 
Iowy gmach muzealny na ziem iach polskich

To se irio we L w ow ie . Galerja współeze 
■uej polskiej sztuki bardzo cenna mieści 
s ię  kątem  w miejukiem m uzeum  przemy- 
słcw rm , którego rozwój tam ują. Muzeum 
narodow e mi. Sobieskiego znhża się coraz 
ło  więcej dzięki ofiarności Gminy miasta 
L irow a do takiego stanu, żfr odpowiadać 
h rd /ie  wyn<a» -otom m uzealnictw a, aU 
j- -=7f ze do legi hrak wiele u pnredewszyst- 
k i -ni rrzs7 .er^n ia gm achu, CO jest zresztą 
w  ioku. Zbiory im. Lubons :*I ich w Osso 
I® ier-n w ym agają^esóbnogo gm achu i są 
rów nież kąfein i .yn czasow o ponoiieszezoni 
ar cw m yeh i niew ygodrtych pł^eatrzeniacFi

Z  l f »  przeglądu widyiwy, że Polska 
j * a  d n to  dzieł sztuki w m ag a iy iach  aa

ńedbanych a nie w budynkach mogącycl 
zbliżyć się do charakteru  godnego pety 
by tbu  mua, czy też Panteonu sztuki. Polska 
musi m ieć m uzea, wymagać tego będzii 
coraz to więcej oświata. D ziś*n. p. k ra­
kowska galerja jest zawsze pełna zwie­
dzających, a w niedziele przecisnąć się 
przez sale nie można, zw iedza ją  chłop, 
robotnik, żyd nieraz w chałacie obok urzę­
dnika, korzystają z niej wycieczki ludowe, 
tak z Pomorza, Litwy i ŚląRka, jak z pod 
jkclic Krakowa. T amom tym trzeba do 
wygodnego zwiedzania i kształcenia się 
aie tylko w ogólnym artystycznym  zakre­
sie, ale w znacznej mierze utwierdzeni 
w duchu narodowym oddać Genach ob­
szerny, aDy tłum y te mogły się swobodnie 
poruszać i oddawać wrażeniom . Nie trzeba 
myśleć O zal-łidaoiu nowych pańslwowycl 
muzeów', ale wziąć w opiekę istniejące 
muzea. WNzysiko jedno, kio da hrmę. 
grnina, województwo czy państwo, to jesi 
pe drzędną rzeczą, kw estją formy, byleby 
muzea były w ręku ludzi fachowych i ci 
ludzie fachowi mieli pom ocy jak nnjwię 
cej; najlepiej aby ją  mieli równie chętną 
i skuteczną ze strony p a ń s tw a ,  jak wo 
iewództw i gmin. W ozystkie te czynnik, 
powinny brać udział w kosztach utrzym a­
nia istidejących muzeów, bo ws7yscy z nich 
korzystają.

Państwo r.ie powinno sig usuwać od 
Dopierania finansowego n iułeum  dlatego, 
że jest własnością gminy, bo ono jest nią 
formalnie tylko, w istocie zaś jest ono 
skarbem całego narodu. Muzea w Mało 
poteee, wstyd to w ytnać , przez rząd su  
sfrjaoki były więcej nnaw ow e dotowane, 
iiż  obecnie przez Rząd po *Li. T* pow iasa

i ostać i jak najprędzej powinniśmy dostroić 
się do kulturalnych państw  zachodu f stwo 
rzyć m uzea, owe ogniska nauki i sztuki 
i okna wystawowe naszej cywilizacji dla 
cudzoziemców, którzy w nich poznają siłę 
twórczą narodu w zakresie artystycznej 
ku ltu ry  i jego potęgę w przeszłość’, Muzea 
te powinny być w ogniskach wyższej kul 
tury, w rękach ładzi lachowych i pod 
ipieką światłej, ze znjw ców  z obywateli 
złożonej, rady nadzorczej. Gromadzenie 
dzieł sztuki w małycn m iastach, gdzie tej 
opieki niema, jestto  oddawanie najczęściej 
zbiorów na częściową lnb zupełną zagładę, 
jak tego dowiodły już niestety liczne przy- 
słady. Miejmy nadzieję, że rząd Rzeczy­
pospolitej w miarę zbliżania się pokoju 
najmie się sprawą muzeów dokładnie a nie 
dorywczo. W ymagają tego koniecznie te 
placówki nietylko sztuki, ale nauki i pu 
bliczoej oświaty. Obmyśleć lub-ży opiekę 
po w ysłuchania kierowników istniejących 
muzeów w W arszawie, Krakowie, Pożrfa 
mu i Lwowie, oraz rad nadzorczych tych 
instytucji.

Rad tych nadzorczych nie można zigno­
rować. Zdołały one w czasie zaborów 
uratować w trudnych warimkach arcydzitła 
sztuki pom nażać je nieraz z wielką ofiarą, 
w braku niepodległej ojczyzny i jej rządu 
cmiekując się nimi. Gdy obecnie mamy 
niepodległy, zdążający do potęgi rząd — 
niechże on idzie w ślad wielkicn i małych i 
kulturalnych państw i ozdobi ojczyznę 
św iątyniam i setuki i giepłuszn ludzkiego 
os użytek obecnych i przyszłych pokoleń. 
Ale nie dość jeert 8 'worzyć Ministerstwo 
kultury i sztuki, ko bowiem *ozy*ić uwr- 
dzo łatw a, ale daść potwarzyć refcraaliw ,

trzeba pracy organizacyjnej i im  <
wyzyskania tych niewiełęicb środków, Któ­
rymi państwo nas oe moó„ ro ipu  -^perać.

Jeśli Krakowskie narodowe m uzeom  łą­
cznie z muzeum Czapskich, Domena Ma- 
oeum im ienia. Jana Matejfc. oraar M towtw  
ilistorycznem w rautach gm achu poszpi­
talnego na W awelu pobiera -oczi*i» pa*" 
stwowej subwencji dzisiaj 19 pOt> w e k  
'wyraźnie nie całe dwaćzreśćia t-ypiąej 
marek), to przecie, ani llinisterstw o 
i Kultury, ani og'ił nie może wymagać, 
aby instytucja la  stała na poziomic gc- 
dnym tych celów, którym  służy.

Gdy dziś krakowskie m uzeum  zw>eda* 
rocznie przeszło sto tysięcy eeób z uoł«j 
Polski, a osoby te staw iają w ym agM ia 
i słusznie, wobec który ch Zarząd k  m » «  
bez poparcia finasowego jest bezraiuy , 
nic dziwnego, że trzeba zaapelow ać d c  
zwiedzającego ogółu i  pow iedzieć: »Jfic 
możemy prowadzić, muzeum jt.k iwlc^y, 
nie dlatego, abyśmy nie chcieli aM>e *i« 
dbali, ale dlatego, że nie mamy aci gma- 

hu arii środków. Nie krytykujcie h i . 

Krytykujcie tych, co obalili nasze s icraaia
0 pozyskanie budynku, w którym  już dwć 
zbiory mogły być dostępne d lr ogółu, kry­
tykujcie tycb, co powinni, a aie d ajr u h  

środków. Zbiory Muzeum tjarodewege 
w Krakowie z tego powodu m arcie ją nie-

yzyskiw ane od szeregu ła t przez c^ć ł
1 naukę, m arnieć będą, bo egóu i uj n j a  
instytucji nie pomaga.

Skoro *  Polsce ogół ten e m«ze« tie  
dt>ar m ieć ioh p ic moxt i zma-awic dc 
e" 0  świetny i m>łjardowej 1 > tcHL eea- 

te ija ł pic Cnjący się już a ifd y  m  y im e  
dli. p c tc m c ć c i.
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Skandal cukrowy. -
Karygodne skąpstwo Zarzątiu Przeworska. -  Niechciano wydać 
miłjona na zakopcowanje buraków, dzieciąt*! mil jonów w yniesie

strata w cukrze.
(Od korespondenta Noeńr Powszechnych )

P i z e w o . s k ,  d r ia  5 m a rc a  1921.
W  ellw ilf, gdy nędza  cu k ro w a  dopieka 

d ^ ź y  w  ego czyniąc t  tego ta k  odżyw czego 
Ś rodka, a r ty k u ł luk su su , dostępny dla 
y a sk a rz y  i sp e k u lan tó w  w alu tow ych ; 
fi P rze w o rsk u  tv  jednej p r a w ie  c u k ro w n i  
w  U a ło p o tS te  b u ra k i drogo satc-upiom  

iją, n ie  zalw pccm ane.
Ńa za rząd  te j cu k ro w n i już nie jedno­

k ro tn ie ' dochodziły  skargi do p rasy . Ma- 
a te i.i i  i.aszu i ich służk i ignórow ah 

sob ie  zaw sze g łos opinii, g rom adząc sz a ­
lo n e  dochody, ja k ie  d a w a ła  ta  cuk row nia  
podczas aa s le jae k ic h  m ach in ac ji cu k ro ­
wi ych, w y n ag rad z an a  w ięcej za  sw ą 
bezczynność, n iż  za kam pan ię , ab y  nie 
pobudzi*  do tw o rzen ia  tego p rzem ysłu  
w Gali.-ji.

T e  dobre czasy m inę ły  bezp o w io tn ie  
C> le m  pow inn i za p am ię tać  n asi g a li­
cy jscy  cukrow nicy , bo  do reform y c u ­
k ro w n ic tw a , pom im o dotychczasow ej 
an a rc h ii w te j dziedzinie p rzy jść  m usi.

Otóż, gdy Czesi cukrownictwo 
sw e u iy li jako głów ną podstawę  
sa n a c ji. swej gospodarki, a nas 
gniją zw iezione do cukrowni bu­
raki.

W  p raw dzie  po d ług ich , a  długich 
cierp ien iach  puszczono 18 lu tego  w ruch  
cukrow nię , lecz w szyscy  m iejscow i w ą t­
pią, czy zd o ła  się  w yrob ić choć trochę 
Diałego k ry sz ta łu , bo  dzisiaj n iem a żad 
nego w yniku .

P rz e b ą k u ją

0 zamanięciu kampanii cukrowej
powodu olbrzymich kosztów

1 s t r a t  pon iesionych  p rzez  gnicie o lbrzy  
n ich  zapasów  b u rak ó w , k tó re  leża ły  od 
październ ika  n a  w olnym  p o w ie trzu . Do 
Lej ro z b ra ja ją co  lekkom yślne j i s ta rc zo  
za ch łan n e j i sk ąp e j gospodark i za rządu  
cukrow ni, k tó ra  n a ra z iła  i to w arz y stw o  
i p ań s tw o  i konsum eję k ra jo w ą  n a  nie­
pow etow ane s tra ty , —  dodać należy 
bo lszew icką g o sp o d a rk ą  p an u jącą  w  ko­
lejn ictw ie, szczególnie w  d y rek c ji R a  
dom skiej, gdzie od k ilku  dni s to ją  na 
to rach  ład o w an e  pociągi od P rzew o rsk a1 
w k ie ru n k u  R ozw adow a, k tó ry c h  nie 
puszczają  dalej.

Sądzim y, źe pow inno  znaleźć  się  le  
k a rs tw o  taKże na bolszew izm  panujący  
na te j lin ,i kolejow ej, ja k  niem niej na 
karygodną gospodarkę za rząd u  cukrow ni.

ków Gminy i narzuconej im wbrew ich ży­
czenia i woli —  właściwy zaś powód tkwi 
głębiej i sicłada się nań kilka momentów, 
pudkładu politycznego i ekonomicznego.

Mimo zgłoszonej szumnie rezygnacji i opu­
blikowania faktu w swych partyjuych pis- 
n_c j uziiję klub d o p i e r o  p r a w i e  p o  

u p ły w ie  d w ó c h  t y g o d n i  z a ^ t e s o w n e  
z a w i a d o m i ć  o  f a i x i e  S t a r o s t w o  —

szczędząc zarazem  zabiegów, oy  
kdej Z a rzą d  w  sw ych  rękach za tr zy m a ć  

jak w ładz. Baszę na tę sprawę się za 
patrują dość nadm ienić, iż dziś już rnie 
•;iąc upłynął — a delegat n iczego n ie  
za rzą d z ił,  zasłaniając się brakiem kandydata.

Bezkrólewie jednak wyzyskiwane by w* 
dalej przez klub mieszczański i pozwala

(Korespoudtucja m asna  „Nowin Powszechnych".)

Przemyśl w m arcu.
Tymczasowa Rada miejska powołana do 

życia przez Radę naród, po wypadkacl 
listopadow ych lttia skończyła swój 
„zasłu iuny ży wt»t“ dnia 27-go stycznia 
wskutek Wożenia m andatów  tzw. »Klubu

mieszczańskiego * idącego na pasku naro­
dowej-demokracji przemyskiej.

Powód rezygnacji z e w n ę tr z n y : R ea­
sum pcja uenwa/y Rady z 20-go Btyczma 
w sprawie regulacji p łac urzędników i p ra­
cowników krzywdzącejOna ogół pracowni

Magistratowi na szafowanie funduszam i 
gminy w podwyższaniu p łac swym fawo­
rytom  ku szaodaie ogółu, któi v p rzy  
swoich płacach przedstawiających się u urzę­
dnika w cyfrach 1500 - 5 0 0 0  Mk. m if-  
sięczme u  pracownika zaś 100C 3U03
Mk. — sto i w p ro st p iz e a  w id m e m  ro z ­
p a c zy  i  śm ie rc i głodow ej.

Czegu ci pracownicy żądają? Nic w ięcej 
tylko to, co już im zrezygnowana R ada 
przyznała: i)  R egu lacji w edle s y s te m *  
pa ń stw , regulacji; 2) by w sprawacu ich  
nie decydowano bez nich.

Mimo to M agistrat w większości swe£ 
staje na swym opornym stanowisku i za 
słaniając się brakiem  funduszów —  e* 
jest z faktycznym stanem  rzeczv niezgod-.

Niezwykła hrjrtt miljunera p. Karne; liayŁ
i i i .

(Dalszy ciąg listu otwartego w ystosow anego do Hamerlinga przer  
redaktora „Narodniego Listu" LottFego).

Pan jesteś oszustem , jak to poznać 
z pańskiej fikcyjnej daniny 5 ,000  dolarów 
na rzecz Narodowego W ydziału ogłoszeń, 
stworzonego przez prezydenta Wilsona 
imieniem prasy obcojęzycznej. Ten patrio­
tyczny czyn przyniósł pano m ożaeść wol­
nego anonsowania się, aleś pan o ten; 
zamilczał dy sk re tn ie , żeś pan  zzżądał 
zw iotu tych pięciu tysięcy pod pozorem 
że W ydział dyrektorów  na ten dar się  nie 
zgodgił.

Pan jesteś oszustem, ponieważ pan uda­
wał lojalnego am erykanina, poeczas gdy 
.ulttem jest, żeś pan otrzym ał i wydał 
otftki tysięcy dolarów na filoger 
mańsKą agitację, które pobrałeś 
od niemieckich agentów.

Opuozczam" tu  zakończenie listu, które 
nie przynosi nowych faktów

Na potw ierdzenie pierwszego z tych za 
rzutów, kdiążka, z której czerpiem y te 
dane, zawiera reprodukcją dokum entu prawa 
obywatelstwa am erykańskiego, który Hani-

merfing p o d stę p n ie  uzyskał i na k tó ry m - 
wyraźnie s to i. „ N ałire  o f  H a w a i

N aturalnie po talfiem ciężkiem  03kar- 
łeniii, Ham insrling m iał przed tobą  dy le 
m a t: albo ‘spalić za sobą mosty i u lotnić 
się. albo spróbować szczęścia i zaskarżyć 
L o ttiego  o... obrazę honoru. T aa więo 
w dniu  17 kw ietnia 1918 r. odbyła się 
w nowojorskim »Grand Ju ry -  rozpraw a, 
której protokół przynosi w spom niana 
książka.

Na tej rozprawie sędziowie sk rupu latn ie  
przeprowadzali dowody prawdy, ja i ie  do­
starczył oskarżony. H am erung wywijał się 
jak piskorz w ukropie, chociaż jego argtf- 
rnenty są słabe i nieraz śńiieszne. 1 tak  
n. p., gdy sprawa zeszła n? kweslję 200  
tysięcy dolarów, które ham crling  otrzym ał 
od Niemców, pośrednikiem  był tu  niejaki 
Dr Albert. Senator Nelson pyta się go :

— Cży pan nie m iał jakiego podejrze­
nia, że tu chodzi o pomoc dla N u m có w ? 

H am erling :
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NOWINY POWSZECHNE Nr, r.

—  N ajm niejszego! Chciałbym dać swoje 
ły» j_ za to.

Senator O rerm an :
—  Czy pan wie, sk^d on wziął te pie- 

Liąa ?
HamerlingZ
—  On mówił, że od tych ludzi, którzy 

chcieli ludzkość ochronić.
Muj. H u m es:
—  A czy nie jest prawdą, że pan 

■dzielił wywiadu gazecie >New York Ti- 
M .<  z 6  kw ietnia 1915, w którym  pan 
p o w ied z ia ł:

»Przyjm uję odpowiedzialność za to. Ża 
#nych tam nie ma filoniemieckich intere 
■ó f , albo propagandy. Na ten fundusz ogło 
■Łoniowy złożyli się ludzie poszczególni. 
Btewarzyszcnia, kościoły i inne organizacje.

Czy i pan takiego wywiadu nie udzielił? 
Hamerliiig ■
_■—  Nie panie.
Sen. Ilum es:
—  Czy pan wiesz, że ten wywiad był 

drukow any w Nev .lork Timesie?
— Nie wiem.
—  Pan nie czytasz nowojorskich pism ?

—  Tak, ale nie zwracam  na nie uwagi 
(wesołość).

Z rozprawy tej dowiadujem y się w da l 
szym ciągu, że jaż  u tedy  nam erling  był 
właścicielem m ajątku w Galicji i to  od 
jedenastu lat. Czy to owe dobra pud Kai 
warją, niewiadomo.

Przesłuchanie to zdaje się nie być skoń 
czone, bo Hamerling odstąpił od 
skargi w ten sposób, że nie poszedł na 
następną rozpi«wę. Tak więc s^d wyda- 
wyrok uwalniający Lotti’ego od
winy i potw ierdził tern samem wszystkie 
jego zarzuty. Reprodukcja notatki z ame 
rykańskiego dziennika The S u n , podającej 
wyrok sądowy jest również umieszczona 
w tej książce.

Tak więc Hamerling skończył swą ka 
rjerę am er/kańsuą  i przeniósł się do sta­
rego kraju. Był w idocznit przekonany, że 
swemi m etodam i potrafi zbijać dalsze mi- 
Ijony. Niecliże mu więc te feljetony »No 
win Powszechnych* będą lis tem  poleca- 
iącym  w  o p in jj spo łeczeństw a po lsk iego  

Boć trzeba pam iętać, że człowiek o ta 
kiej przeszłości — nie skończył swej 
karjery w Ameryce.

Kto powinien pojechać do Pozn ania?
(n.oresp. w łasna >Nowin Ptmszechn ych<).

Poznań, w lu ty m  1921.
W  p ie rw szy m  rzędzie pow inny się 

W ybrać g rem ialn ie  p r e z y l ja  Sniejakie- tak 
M  L w ow a jak  K rakow a, ho pod w zglę­
d e m  u trzy m an ia  czystości w m iastach  
•bydw aj p rezydenci m ogą sobie podać 
lh n ią  dłoń.

P o w in ien  zeb rać  ze sobą  re feren tów
* d  czyszczen ia  m ia s ta , dyrek to rów  wo­
dociągów , g a zo w n i i elektron ni, aby 
zb ad a li niedoścignione ta jem n ice  u trz y ­
m a n ia  w zorow ej czystośc i, no rm alnego  
fnngow an ia  ty c h  zak ład ó w , k tó re  w K ra 
k o w ie  w zy w ają  w p ro s t o pom stę  do 
n ieba .

I Je s t tam  elek try czn o ść  i gaz, choć 
p o d  w zględem  ro zd z ia łu  w vg la  zach o  
w ane są  norm y oszczędności, nie słyszy  
się tak  ja k  u nas co k ilk a  dni u la .m ó w  
ly rek to ró w  ty ch  zak ład ó w , za p o w iad a ­

jących  ciem ności egipsirie.
W sk az an em  by łoby  w y sła n ie  do P o ­

znan ia  n a  n au k ę  re fe re n tó w  n a jro z m a ­
its zy c h  d z ia łó w  nutgistracfeich. P rz e k o ­
naliby  się, ż e  tam  is tn ie je  p ew n a  egze­
ku tyw a w obec S tróży, k tó rzy  pogrążen i 
■.nem w ojennym , u p ra w ia ją  ciągle b ie rn y  
ip ó r  i n ik t nie m yśli o tern, a n j  ich 
do p ra c y  zachęcić . A by ra z  w reszcie 
nab rać  się  do zro b ien ia  p o rząd k u  w m ie­

ście w obec ep idem ij, k .ó re  niew ygasają. 
O m ecyw ano sobie w iele  po  eksm in is trze  
D-rze Jan iszew sk im , że  „on p o tr a f i  s ię  
postaw ić" . w ym usi n a  p rezyd jum  zap ro  
w adzenie przedw ojennego  chocby po 
rządku , n ie ste ty  zaw io d ły  nadzieje.

Nie w iem , czv tam  już  zdołano z iu  
form ow ać policję, na sposób  w arszaw sk i 
lecz i pod tym  w zględem  jest po rządek  
w zorow y — nie sły szy  cię o b audy tae  
m ordu jących  w dzień w  najruch liw szycl 
a r te r ja o h  m iasta . 0  zg ra jach  k ieszon­
kow ców  o p e ru ją c y c h  w  tram w a jac h  
Z d arza ją  się  k rad z ieże , a le  nie s ą  jak 
u n as  ep idein ją , w obec k tó re j je s t bez­
siln ą  z re fo rm o w an a  p o lic ja .”

P ow inni p o jech ać  z M ałopolski do 
5ozn an ia  p o l ic y jm  re fe re n c i od fia k ró w ,  

a  m ogą się  ta m  p rzek o n ać , że ta k  jak 
s tró ż  kam ien iczny , ta k  rów nież  i fiak ier 
uznaje n ad  so b ą  ,a k ą ś  w ładzę.

Is tn ie ją  Łam ja k  p rzed  w ojną ta k sa  
m etry  o k reś la ją ce  należy to ść , k tó ra  
w zrosła  3 0 -k ro tn ie , a  dodatek  2 9 -k ro -  
tnie, nie m ów i się  już o tan iości fiak ra  
poznańskiego, bo fak tyczn ie  c e n a 'o w s a  

s ia n a  w ym aga, ab y  za  tu rę  zap łac ić  
z  dalekiego d w o rca  d w adzieścia  kilka 
m arek , lecz o w zorow ym  po rządku  tak 
w u trzy m an iu  pojazdów , służDy n a  s ta ­
now iskach  n a  dw orcu, gdzie p o lic jan t jak  
daw nie j p rzed  w ojną oddaje n u m e r fiak ra  

n iep o lrzeb a  go zdobyw ać z n a tło k u  
p ła c ić  k aż d ą  cenę-, ja k ą  dorożkarz  

z a rz ą d a  naw ym yśiaw szy  dosytu  gościowi.
Pow inni po jech ać  do P oznan ia  n a ­

czeln icy  dn orców kolejow ych z  K rakow a,
" wow a, P rzem y śla , T arn o w a itp ., aby 
się p rzekonać , że i n a  d w o rcach  m ożna 
u trzy m ać  po rządek , że ten s traszn y  brud 
rozpoczynający  się  od O św ięcim ia i Szcza- 
kowy da się  usunąć, bo w  P cznańsk iem  
także w  czasie  w o ju j konserw u je  się 
budynki, oczyszcza się i bieli.

Ze w zględu na ja rm a rk , jak i m a się 
odbyć w P oznan iu  w m aju , pow inni tan  
w jec h ać  nasi k n p c w  nie po n au k ę  ucz­
ciw ości kup ieck ie j, mo we w ielu  a r ty ­
ku łach  poza żyw nością , w ódką i p a ­

p ie ro sam i kupcy  poznańscy  p rseśc ig li 
nasze  w  zw yżce cen, lecz d la  p rz e k o ­
nan ia  się  co do czystośc i u trz y m a n ia  
sk lepów  w ystaw , szvb, nap isów , „e 
tak iego  b ru d u  jak i w idzim y w  »aszych  
ko rzennych  sk le p ac h  n a  M ałym  ry n k * , 
nie m ów iąc już o Podgórzu, rnog/by  
pozazdrośc ić  dalek i w schód  N a ja rm a rk  
pow inni po jechać  n asi w łaścic ie le  k a ­
w ia rń  i  r e s ta u ia c y j,  k tó ry ch  esłf ta ta  
m oc; p rzew ażn ie  o lb rzym ie lo k a le  cz y ste  
i ja sne , w szędzie g ra ją  muzy Ki , s łu zb d  
w yborna , do zo ro w an a  p rzez  w łaśc ic ie li 
w ita jących  tłu m y  gv>ści i p ilnu jący  ich 
obsłużen ia . Jednego  b rą z  p o zn ań sk im  
kaw iarn iom  i re s ta u rac jo m , te a tro m  
i kinom , to  je s t żydów , k tó rzy  u nas 
e z a p e łn ia j ,  rep re z e n tu ją c  s ta n  p o s ia ­

dan ia , lecz m usim y  im  w ybaczyć, bo  i te  
m a rn e  3 %  zniem czonych żydów  w raz  
z N iem cam i opuszcza Poznali, sp rze d a ją  
sk lepy  i za k ła d y  p rzenosząc się do B er- 
ina, F ra n k fu rtu , D rezna i Lipska, w  od­

pow iednich  d la poszczególnych m iast 
lożach  ab y  naw zajem  nie ro i i i  sob ie 
k o n k u re n c ji.’

K rótkow zroczność p o lity k i śtjdnw ek& j 
w  W ielkopolsce  m u sia ia  skończyć się od ­
w ro tem , gdyż z w yjazdem  N ie m ijw  s tr a ­
cili p o d staw ę egzystencji a  zah arto w ali#  
w d lu g o le 'n ie j w alce spo łeczeństw o  p o l­
skie, k tó re  po trafiło  sonie w yrobi*  
w łasny  s ta n  średni, dziś n ieuznaje kom ­
prom isów .

W iduje-się w pociągu zdąża jącyn  f^zez  
Ś lą sk  do P oznan ia , naszych  żydow sk ich  
kupców  i re s ta u ra to ró w  celem  z a p u p ia  
w ódki i poznańsk ich  lik ierów  k tó re  
jrzez  K ró lestw o  konw oju je  się  w d »- 
ych ilościach .

Jeże li już o w ódce m ow a, U jad y ey  
ujem ny sąd jak i w yw ozi się  z  P o zn an ia  
te  je s t ro zp ija n ie  się  p u b lic zn o śs i « e g #  
przed w ojną nie by ło . P ije  n ie ty lko  ro ­
botnik leo-z i in te ligen t, w iązi się w d z ier 
p ijanych  n a  u licach  a  n aw e t w w y tw o r-  

ycli lo k a lac h  »zło tą  m łodzież*.
Co do re s ta u ra to ró w  poznańsKLch te  

i p rzy  n iep ropo rc jonaln ie  tan ich  ce a a c hci
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pjwncaci w stosunku do nasiej, arę dem porządku, jak Wielkopolska i Po-
atiesgorzoj od  n a szy c h  s y .tń a e lt ,  w idać 
^  pow oli r .n y id a d  W a n n o w y  i  K r a -  
i r n iu  d ió a ła  p su ją ?  dobre  obyczaje .

b a ra z o  dobre  w rażen ie  ro b i w ojsko  
JU>.m  ubra n e , s a t js ia k u ja  p a trz e ć  na 
ir r te r ią g a ł 'ic e  oddziały  ta k  p iecho ty  jak  
„ otLiiów  stac jo n o w an y ch  w b lisk ie j oko- 

T&sy. K om endan t P o zn an ia  gen. R a sze w sk i 
jl in sp e k to r  ’ p iecho ty  B ron. S ik o rsk i są  
■ lubieńcam i .P o z n a n ia  każdy  oficer cię- 

* U | w o jen iią  s ło tn ą  i ran a m i odniesio- 
jpemi n ie jednok ro tn ie  zd o b y w ał se rca  

l^ tie ty lk o  sw y ch  ziom ków , lecz k resów  
rn lsk i i Lw ow a, k tó re  w ie le  zaw dzię- 
x » , , ty m  p oznańsk im  bohaterom .

Z  c h w ilą , gdy bliżej się  poznam y 
ptnisi p ry sn ąć  p ara fiań szczy zn a  dzieln i- 

4 w4rości, jak ieś n iew ytłom aczone w zaje- 
■Łe uprzedzen ie , rodzące się ze w zaje- 
4 IK,; n ieznajom ości s to sunków . N^e wno- 
t e y  m  ai»archji w u regu low ane ich 
Rei*, n ie  p rzy jeżdżajm y  ta m  w roli 

sz a łk ó w  m en to rów , lecz zapełn ia jm y  
w tych  d z ied z in ac h , jak ie  tam  

ie ją , leczm y się z zan iedbali naszych , 
iki« w n io s ła  w ojna, zap raw ia jm y  się 

p o s łu c h u  d la  ustaw , a  gdy w szystk ie 
io ln ice będą ta k  w ygląda . pod wzgię-

m orze, będziem y w yborn ie  zo .y o n iso w a -  
n etn  p a r s U te m  N iech  w ięc terr o ib y  
w ający  się  te ra z  z ja z d  d z ie n n ik a r sk i  
s ta n ie  s ię  kaczą tk iem  w zajem nego ao- 
1 ładnego p o znan ia  s ię ,  n iech za p o cz ą t­
kuje z okazji ,a r m a r b u  p a zn a m k & g o  
jak najliczn ie jsze da lsze  s ja z d y  w s z y s t­
kich  zaw odów , a  w ów czas przyjdziem y 
do p rzek o n an ia , że u zu p e łn iam y  się w za­
jem nie, że p rzy d a  się  galicy jsk i b iu ro ­
k ra ta , n asz  s ta n  sędziow sk i i nasi p ro ­
fesorow ie, zan im  każda z dzielnic ni< 
zdo ła  w y p ełn ić  sw ych  b rak ó w . Nie po­
w stydzim y się  ta k że  n aszych  m ż y n ie  
rów , fin a n s is tó w , kierow nikom ' o rg a n i­
zac ji h and low ych  i w ielk iego dorobku, 
jak i M ałopo lska w nosi w sw em  w ianie.

P o łączm y  te  dorobki i o rgan izu jm y 
w cpólnie w ielk ie w a rsz ta ty  p racy , niech, 
jak  w N iem czech iuz je  i koncerny , po­
łą c z ą  n asz  p rze m y sł 1 wasze b an k i niech 
d z ia ła ją  zgodnie, w szyscy d la  w spólnego 
celu : d la  u trw a le n ia  podstaw  b y tu  p ań ­
stw a . a w ów czas zapom nim y o dzielni- 
cow ości i naszych  w ychow aw cach , k tó ­
rzy p ilnie p raco w a li nad  tem , ab y  nas 
rozdzielić.

R o m a n  W o yc zyń sk i.

Inom jej tyło rzekną!:
—  Coś mi przed ontorzem w kościele 

ślubów ara ? I
Ona nic. Odwraca się i do garnków się 

bierze.
W :od ,m  huknął, ?że wapno z powały 

po leciało :
— Gadaj w len moment, bo to nie 

'p a s y !
A ona, zb id a ła  ze strachu, eichuśko :
— Juści...’ posłuszeństwo...
— W ięc cię, Anastazyjo Cebulino, jak 

.obuirza przy asenterunku zaprzysięgam 
jeszcze raz na to posłuszeństwo małżeńskie, 
którego masz mi wiernie dochować, czym 
lobry, czym jankurny, aże do godziny 
imierci. Amen.

A ona na to juże przez nijakiego prze- 
e iw u :

—  Amen.
Ttikem to ano moją Nastkę zm iltryzował!

1 T Y G O D N IA

1

Pand Cebula ma glos:
UA io pokazał pan prezydent W itos, co
  1 jest rządcą państw a od parady. Skoro

raz po raz delegacyje kolejarskk wzięny 
wchodzić a dom agać się jak.egosi mno- 

.Kika, a grozić, a przypierać rząd do m uru, 
L koleje w całej Polsce skroś onych mno- 
^ k o w  w te razy staną — jak się nie 
ntjankttT2.y, jak nie grzm otnie pięścią 
* itń ł — rety! sąd boski!! W  oczym- 
h ien iu  zrobiła się m illryzacya kolejowa — 
l yuzły rozkazy wojskowe, z którem i nie 
■R śpaaów — i pociągi chodzą galanlo,

Ii  cały naród się raduje, co ma m ądry 
Ś*ąd, jakiego jnż przódzi duchem  u nas 
»[ło p o u za l 

A ja  sa m iarkuję tak : juści pan W itos 
■ ^di j jako pierwszy m inister, bo z rodn 
cisiop i sam dobry gospodarz u siebie na 

Kio iem o nie wyrozumie, to  mu 
• M ą ,  eo bez to gospodarz wsiowy i wóit 
p*t najlepszym  'w ójtem  w państwie, bo 
itutatwo, to kiejby w ielgachne, co na ty ­
j ą c e  m il się ozciąga, gospodarstwo. Żeby 
doapodaretwo na wsi szło jak się patrzy, 
f t i t  coby każden parobek, każda dziencha, 
"srn >1 a naw et mały smyk gęsiarek co do 
*-ci należy akuratn ie i na czas zrobili 
^ rry  gospodarstwie jak przyńdzie żąć, 
«ibu do kośby na łąki iść, abo okopywać 
^euifciuki — to żywy czy um arty, hulaj 
V te  razy w pole! Robota zaczyna się 

jiłd iH ł i do noey człeku na tej świętej 
harujesz praez nijakich delegacji, 

Mężów zaufania;i mnożników! I lak robota 
kaL>tq goni bez całuski boży rok! A wtedy 
*Va Jezus błogosławi, ziem ia rodzi i go 
fywłarz z grontn, bydła i wszelakiej ga- 
'ś iu y  p retit m at 

A jakotuby to w państw ie m iałoby być 
kączwj? Adyć wszyćko by się do krzty 

*tleoialo, jakby co parę niedziel każden 
+ ró ś  tego czy owego śtrejkował! Dzisia 
Nrejkuje w eteryniarz i chorego bydlęcia 
•i u e  opatrzy, jutro japtykarz (bez jakisi 
^ h o łn ik ) leku ci la baby co juże na księżą 
ło i-ę  pugląda, nie sporządzi, pojutrze ko- 

ei szkapy nie podkuje, a jeszcze dr 
^go ziandar zaśtrejkował i zbója ab 
^odzieją puszcza wolno zam iast go oku 
^ kajdanki i do sądu odstaw ić! A nieeM) 

wsi za ludzkim  przykładem  i bydlę: 
^ łięny  śtreikować —  r e ty ! osląp się z 
*>io J A to koń skróś owsa nie pociągnę- 
^Oza czy pługa ino fik zadnią rugą ga- 
*Pod rza w sam pysk; o to krowa skró.- 
Pohawn albo małego mnożnika otrąb w c e ­

brzyku zaśtrejkuje i m leka me da ; a tu 
kura od niesienia jaj zaśtrejkuje — i tak 
wszelaka gadzina w chałup ie! Adyć świal 
by się do góry nogami wywrócił, wszyć 
koby się skotłowało, człek i dźwierzę bi 
liby się, gryźli. Lodli, kopali i na koniec 
z głoduby całe stworzenie zginęło! Inoby 
się Belzebub w piekle z tego radow ał 1 

A tak  n ie  może być — i żeby tak 
w Polsce nie było, par. prezydent W itos 
kazał zm iltryzow ać kolei i państwo nasze 
ochronił od straśnego nieszczęścia i zguby I 
Niech m u za to Pan Jezus da zdrowie 
i niech Polską najdłużej rządzi, wyrywając 
z polskich niw i pól chw asty i podłe ziel 
ska, co je wróg, z piekła rodem bolszewik
i. Prusak w zagony nasze posiał 1

Będzie z dziesięć roków temu — jesz- 
c*em też o nijakiej m ililryzacyji nie sły 
szał, a mns mnie przyniewolił we własne: 
chałupie m ilitryzacyję zrobić przez nijakich 
dekretów  i ogłaszania we gminie. A b /ło  
tak. Nie przybaczam  so bez eo, ale i Wa 
lek i Jędrek i F ranek zbiesili mi się do 
cna i niepodobna było ieh do nijakiej ro ­
boty napędzić. W ałek mi zochwucił siwą 
Franek w sam żniwny czas kajjsi na cah 
dwa dni się zapodział, a Jędrek, jeszczt 
wtedy nieodrosły od ziemi pędrak, wyłaził 
cięgiem po drabinie na strych i pod sa 
m iuśką strzechą siarnikam i się bawił. Cmi 
boski, com wtedy nie pogorzał.

Mówię zbereżnikom  raz, drugi i trzeci; 
dy się opam iętajcie, dy się przeżegnaj je­
den z drugim , jak cię złe napada i kusi 
cobyś ojcu na despet z ro b ił! P rzeparzyłem  
wałkoniów — nic 1 Nie porada ś nimi 
i nie p o ra d a ! Ociec swoje, a oni swoje 
juści było mi tego dość —  no i jak tera 
pan-prezydent W itos koleje, tak ja wszyć- 
kich trzech huncwotów zm ilitryzowałem 
Odbyło się to krótko, od jednego zamachu. 
Każden dostał takie pierońskie lanie, co 
bez tydzień nijak siednąć se nie mógł 

Od tego czasu wszyćko w mojej cha 
tupie szło jak w zegara*. Były roki le­
psze i pośleume, były deszcze i posuchy, 
ale kole gospodarstwa robiło się jak Pan 
Bóg przykazał. Chłopaki ino w oczy pa­
trzyły, jakem  co nakazował i migrnm z ro 
botą się uwijały. Porządek był, posłuch 
był nikłej przy egzecyrce we wojsku. 

t .Moja baba to się po prawdzie cedź-nieco  
jbontowała skroś onej m iltryzac; ,i chło- 
5 pa i: ów — najwięcej mi do oczu skakała 

: najmłodszego —  i w oborze i kole 
h Jiuina wzięna się brać do jem-ralnego 
demonstracyjnego śtrejku, alem śtrt jkowi 
od razu bark skręcił I

NADESŁANE.
ttijijliu  i i  ■ ■jurni » » m r
SZKOŁA SZOFBKÓW

przy auto-garażu St. SryPowiczaj^
Kurs teorji, praktyk! f jazdy  
D zien ne i  w ieczo ro w e grupy. 

Kurs dwumiesięczny. Opłata 10.000 Mk. 
Zajęcia rozpoczęty się 25 lutego 1921.

Z a p i t y  p r z y j m i j !  I ; i c r i * f i i » y c h  m f i r n u j !  p d z i t i i ;

Kahcelarja szkoły, Arjańska I. Tel. 3477

NOWINY 
BIEŻĄCE.

W ynik pożyczki Odrodzenia.
Pożyczka Odrodzenia dała do dnia 31 ?• 

grudnia 1920 następnjące wyniki. 
Subskrybowano;
W byłej Kongresówce 4 . 1 5 3 , 3 4 2 . 9 0 0  

ml:,, to znaezy 843 mk. na głowę.
W Małopulsce 9 5 5 , 0 0 0 , 5 0 0  mk., • to 

znaczy 119 mk. na głowę.
W Wielkopolsce 2 . 0 9 9 , 7 3 5 . 6 0 0  tuk.,

to znrćzy 522 rak. na głowę.
Razem 7 . 2 0 8 , 0 7 9 . 0 0 0  mk
Pożyczka preinjowa dała 930 ,253  6 1' 0  

marek.

Przykra sprawa.
Jak się dowiadujemy Dr T K., docent 

na W ydziale lekarskim lut. uniw . pozba­
wiony zosta ł i rn ia iu  Irgcnrłi, a to Z po­
wodu smutnej afery, na tem at której krążą 
w mieście rozmaite wersje Podobno Dr 
T. K. miał poDrać i.COO Mk. bonorarjum 

d chorej leczonej ambulatoryjnie  w kii- 
iice okulistycznej prof, Majewskiego To 
powodowało w yłonię ,ie ze strony senatu 

mii'.v. komisji dyscyplinarnej, której o rze­
czenie Wypadło niekorzystnie dia Dra T  K.

Dr T. K. znany jest szeroko w kołaek 
owarzyskich m iasta i ma liczne koneksje.

i n i i i i i n i n i l u n T i

POLSKI GLOB S  A
wykonujt transporiy własnymi wagonami w relacjach 
G D  A Ń  S K - R U M U N I A - A U S T R  J  A -  

W Ł O C H Y - P O L S K A .
Informacji udziela OUzlal tmiipirtiRy „PDLSMECD SLOOU" 

twi . ów , pl. H arjacK i 9. T eief. 87 
tudzież Oddziały: Kraków, Potockiego 3 ,  W ar­
szawa, Ś toKrzyska32., Gdańska Piefferstaflt3B 
Lwów, .‘{-go Maja., Wiedeń, VIII. SchUissel- 
gassu 24., Budap.-ezi, IV Parisi-ut 1., Gzerniowee 
,,Glnbus*‘ A. G. (dawniej Goldlust <Si Co ), Ekspo 
^ylury; w Oświęcimiu Tczewie, Podwolorzy 

skach, Śniatynie i E ,odach, 5:

L

SUKNA, UBRANIA
poleca firma

HOJ TASZ I WOEKOWICZ
KRAhOW, PODWALE 5.

Telofon 334^. 41

□OGGOCGOODOGDQQQCGDGGGOOOOGGDQOOOODDaaGGDa — □□ Oor a i M  j o z i i t o w r
7ESPÓŁ ARTYSTYCZNO ALINOWT

ZE WSPÓŁUDZIAŁEM 37
Witolda BARUCHA irtyaty-skrzypka. 

Koncerty cDyiajz sio i i  yidz. 71/., do 11 r nocy.
ogog□ogodoggdddooooddodoggggdoggodgcg gcggg

Czernidło do butów, pastę do 
obuwia czarną, żółtą i białą, 

w azelinę do skór
POLECA  46

FABRYKA MYDŁA
S M A R Ó W  I A R T Y K U Ł Ó W  C H E M I C Z N Y C H

„KOTW ICA"
w K rakow ie, ul. Lubom irskiego 4 1 .

P. T, Agencje miejscowe jak 
i zamiejscowe u p r a s z a m y  
o n i ez wł o cz ne  uregulowa­
nie zapotrzebowania ż ą d a ­
nych  egzemplarzy.

Administracja.

Chleb dla Krakowa.
W pierwszych dniaoh kwietnia nruehs- 

tniony będzie młyn, oraz piekarnia pod 
firmą »Ziarno < w Podgórzu. Gmina m :i-  
sta Krakowa przystąpiła do Z ia rn o  z f ę- 
wną kwotą. Z ia rn o  będzie wypiekać chled 
tylko dla mieszkańców Krakowa, tak, i.t 
zaopatrzenie m iasta w chleb nie będzie 
napotykać na trudności. Dziennie będzie 
aię wypiekać 30000  bochenków chleb: po 
3 kg- __________

0 s a n a tję  sto su nków  p o lic y jn y e h .
Jak .się. dowiadujemy w prezydjum mi­

nistrów złożony został tn lynorjd ł pew nego  
s tro n n ic tw a , w spraw .e niedołęs.wa po li­
cji krakowskiej. W memorjale tym zazna­
czone jest nn podstawie jaskrawych faktów, 
że ludność Krakowa jest narażona na n:.- 
pady bandyckie i kradzieże, tylko dzięki 
biernemu oporowi policji, Tr/.ąd śledczy»pcd 
T>‘legriif* m < praw ie nie funkcjonuje, z pffl- 
wodu braku fachowego kierow nika. W praw ­
dzie policja cywilna w Krakowie znajduje 
się w przededniu likw i^aep , jednak  m usi 
do ostatniej chwili pełnić swoje obowiązu.. 
Podobno, jak się dow iadujem y, memo-"jał 
w sprftwic policji został dokładnie rozp?.- 
‘rzony przez prezydenta W itosa, który na 
konferencji z ministrem spraw  w ew nętrz­
nych, oświadczył, aby s ta rszyc h  u r z ę d n i­
ków  po lic ji p o s ia ć  n a  e m e ry tu rę , a m ło d ­
szych  nie cieszących się dobrą opinją nie 
przyjąć do służby w państwowej policji,
1 przenieść ich na kresy .

Osobliwsza manipulacja.
Piszą nam z Zakopanego:
Z dawien dawna w Zakopanem  by,'; 

obyczajem, że wszelkie zgubione na w •- 
cioczsach i spacerach rzeczy, znalazcy  
odnosili do „K l im a ty k iu, gdzie ich [. 
szukiwali właściciele. A bywało tego spor-,, 
i często ktoś preejezdny nie mając czas . . 
nie troszczył się już o swoją zgubę. Tab 
przez ciąg lat nazbierało się niemało 
tego.

Prawem jest, że po iiDływie lat dwC :: 
niezgłoszenia się po zgubę, własność w ii.:.i 
przypaść znalazcy. Tymczasem organa lv 
pieczeństwa, przydzielone do Zakopiańsk;- 
Klimatyki uważały za w łaściw szą  
drogę przedmioty te sprzedać a •:

STANISŁAW BIELECKI SKŁAD F U T L f. I PRACOWNIA KUŚNIERSKA
K R A K Ó W , U L I Ł A  P O & E L S łfc A  L . 1 5 .  

PO LECA  W  W IELKIM  W V 3 0 R Z E i 
P U T K Z E  0 ŻAKIETY P E R S K IE , S F A l S* N O W E , RETOW E, Ź R E B C O M  I jST R A C H A M O W E  RÓW NIEŻ FU TR A  M ąSK IE  0 DAM SKIE

SW rTK I, C ZA PK I I OALA NTERAą.
PRZYAM UJC ZAM ÓW IENIA. -  W ED Ł U 6 NAJNOWSZTCM FA SO N Ó W  NA CZAS OZNACZCNT. -  PRZERÓBKI! I R E P E R A C JE  P O

LCUULCM UM IARKOW ANYCH. l0



*y ło szen ia  je d n a k  licy ta cji i zawiadom ię 
nia kogokoiwiek — prywatnie m iędzy eobą 
nabyw ając je za m inim rine to-otPj

A b r ie  tom m ivt z 3 kuiemi boa futrzane, 
l a  k tó ro  urzęmCwy nabywca otrzym ał na- 
•tępnie 3 0 .000  marek, kupiwszy je za 
p a rę se t; był cały zbiór zegarków, płuco 
n y rh  po kitkuaŁŚCie lub kilkadziesiąt mfc, 
na których zarobiono niemało. Gdyby na­
w et z pominięciem znalazcy panowie ci 
urządzili byli licytację publiczną, a osią 
paletą  z niej sumę oddali d a jm y  n a  to, 
v a  cele p leb iscy tu , n ik t z Zakopiańców 
nie byłby chciał semu coś zarzucić, takiej 
dropi jednak, jak obrana, nie cheą oni 
żadną m iarą uznać.

M m  M p i  c  t a i .
Przed kilku dniam i aresztowano w Tar 

nowie chłopów z W ierzchosławic, którzy 
nie stosowali cię do taryfy noi m ającej 
ci-r.y żywności. W mieście było silne po 
ru łzenie, zaalarmowano naw et prem iera p 
W itoęp. Ceny maksym alne zniesiono, mi? 
sic ma co jeść, niestety ceny dochodzą 
do zawrotnej wysol ości. Oto kilka cyfr 
110  marek kg ehleba, 600  m arek kg. ma 
sła, 3U marek litr t. zw. m Uku. Ubranie 
1 5 — 20.000  m arek, lichy gatunek koszuli 
2 .0 0 0  marek.

Maluczko, a będziemy się okrywać ło- 
' puchem . ____________

f f m i y c h i i t t w o  Hm ta riio jfs k ie j 
p rze c iw  in s p e k to ro w i.

jyasz korespondent ta.Tiowaki donori.
Nauczycielstwo szkół powrzechnych zrze­

sz ne w »Ogniskach* rozpoczęło walnę  
pr.-eciic im em u  inspektorow i. Echa tej 
walki dosięgają  \K a rszw v y .  Powodem 
jest stronnicze i p a r ty jn e  postępowanie 
ia .pek to ra . ____________

P a t r i o c i  d l a  i n t e r e s u .
Piszą nam z prowincji:
Od czasu  dp czasu  og łaszają  d z ien rik i 

litan ie  nazw isk  b rzm iących  obco, Które 
zm ien iają  in teresow an i na nazw iska  czysto  
po lsk ie .

Objaw to n ieko n ieczn ie  k o r zy s tn y .  Roz- 
' maioi paskarze i spekulanci dzięki zmia 

nie nazw iska uchodzą za grar„cą za Po­
laków, aezKolwiek się nimi r ie  czują i kom­
prom itują nas w cezach obeych. Powtóre 
częstokroć zdarza sio, że interesowani 
przyjm ują n a ziiń ska  h is to ryczne , święee 
dla C3s, które wyKorzystują dla celów ban  
diowyoh.

O -tjlr-io  n. p. s ięgnął k tds po naze jsKo 
B o . IowskNtyó, zn i.tg o  bojow nika w osta- 
tiue i i pow stan iu . S ik t przeciw  tem u nie 
zap ro testow ał, bo o ile w iadom o rodzina 
w ym arła .

Jeśli ktoś czuje się naprawdę Polakiem , 
nie nia najsilniejszej potrzeby do zmiany, 
nazwiska. Man y wiele osób z naz,wiaka&j 
n ia/iieokiem i, k tóre są najlepszym i i isU»-: 
tn y r .i  pątrjoła-m i, natom iast naodwrót po­
za  polskie m nazwiskiem niektórych kryją 
się nasi n a jza g o rza ls i wrogowie.

Ruch giełdowy.
( i )  Z apow iedź s tra jk u  pow szechnego 

potJócifafa u jem nie  n a  g iełdzie tn te iszej 
P ie rw szy  <Meń s tra jk u  choc iaż  n ieuoa 
łeg-> w y w o ła ł n iew idzianą do tychczas 
w n as  a'> tję. Z eb ran ie  g ie łdow e p rzy p o ­
m in a ło  raczej obrzęd pogrzebow y Dawne 
n azby t g łośne w y k rzy k iw an ie  ofert za- 
sflnJił?  ledw ie s ły sza ln e  szepry , k tórych  
t r e t  ią by ły  b iad an ia  z pow odu n isk ich  
km -sów  na g itłd z ie  k rakow sk ie j. Do też 
f a ;; ycznio to  co się dzieje od szeregu  
ty  jN ln i n a  g iełdzie k rakow sk ie j nasuw a 
po d e jrzen ie  crlow ej robo ty  w k ie runku  
o b n .żau ia  ku rsów , podczas gdy giełda

w arszaw ska , lw o w sk a  i p o zn ań sk a  sta le  
w ykazu ją  tendencje zw yżkow e —  zresz tą  
zupe łn ie  usp raw ied liw ione .

W  drugiej po łow ie om aw ianego  tygo 
in ia  u ja  w iła  się p ew na p o p raw a . W p ra ­
wdzie zw yżkę osiągnęły  p ap ie ry  p rzed  
stęb io rstw , k tó re  ro zp isa ły  now e su b sk ry ­
pcję a  tern sam em  p oby t n a  nic t ł o n a  
ezy łby  się znacznem i ko rzyśc iam i, jak ieby  
osiągnięto  po rea lizacji p raw a  póooru , je­
d n a ł podnieść należy, że p o p raw a  kursów  
zdaje się być ogólną i e ta łą , a  dow odem  
ego tw ie rdzen ia  je s t sto sunkow o  Silna 

zw yżka innych pap ierów  jak A u tom oto r 
naogoł s łab y  pap ier). G órka, E lek tro  w uk 

w S ierszy  III  em  i w iele innych.
Z aznaczyć w reszcie należy, że o sta tn i 

dzień ubiegłego tygodnia p rzy n ió sł duże 
ożyw ienie ruchu , p rz?  w zm ocnionych 
znacznie o b ro iach  i tendencjach  zw yżko­
wych. N ajw iększą zw yżkę osiągnęły T ę - j  

pt-ge, K ra k u s , T rzeb in ia  (żelazo) i P . T ir !  
W  ak c ja ch  bankow ych  p ra w ie  zupełny 
zastó j. P oszu k iw an o  jedynie akc ji D anku 
Z w iązku  S pó łek  Z arobkow ych , za  k tó re  
żąd an o  4 .0 6 0  Mk.

Dewizy i  w alu ty  obce zw yżkow e.

Rząd i Wojsko.
Jak Bank Kupiectwa PuiiŁiego 

płaci M. S. WojsK.
K om isarz rządow y z ram ien ia  M S 

W ojsk, szef sekcji D r W '. H ofu io ll 
p rz e s ła ł do dzienników  w arszaw sk ich  
n as tęp u jący  k o m u n ik a t:

»P o d a ję  cio w iadom ości, ze B ank’ K u­
p iec tw a Polskiego w  p ierw szym  tygodniu 
mego u rzędow an ia  w .ch arak te rze  k o ­
m isarza  z ram ienią. M. S, WojsK. w y­
p ła c ił n a  poczet należności M. S. W ojsk , 
tw o tę  1 0 0 ,0 0 0 .0 0 0  M kp., a  m ianow icie: 
w dniu  21 lu tego  5 0 .0 0 0 .0 0 0  M k p ; 
w dniu  ‘25 lu tego  2 5 ,0 0 0 .0 0 0  Mkp. 
i w dniu  20 lu tego  2 5 ,0 0 0 .0 0 0  Mkp 
u sk u teczn ia jąc  jednocześn ie w y p ła ty  
w szystk im  sw oim  k lien tom  w norm&l 
lym  tryb ie* .

M  orktistr} iDtjtibiRj.
Z nana w K rak o w ie  K aw ia rn ia  i R e ­

s ta u ra c ja  » ! drudzenie* p rzy  ul. S ław ­
kow skiej 30, za łużupa jak  w iadom o — 
i do tej chw ili 'p to w a u z e n a  osobiście 
p rzez  obyw ate li uchodźców  w schodnich 
kresów  R zeczypospo lite j, w prow adza  
z dniem  dzisiejszym  codziennie koncerta  
m uzyki sm yczkow ej, k tó re  odbyw ać su  
będą w  porze  ob iadow ej, t. j między 
godziną 1 -ą  a  3 -ą , o raz  w ieczo rem  od 
15-go b. ni. od godz. 8 -m ej do 11 -tej.

B a tu ta  sp o czy w a w  ręk a ch  w y tra ­
w nych liiu z y k ó w -ia p e lm is trz ó w  p p . P ro ­
feso ra  Dłu> kiego (w p o łu d n ie ) i K orzusz- 
n ika  ze Ś lą sk a  (w ieczór). Spodziew ać 
się należy, że k o n ce rty  te  b ęd ą  m iłem  
uzupełn ien iem  w y tw orne j a tm o sfery  tej 
kaw iarn i, k tó ra  p o tra f iła  sob ie zdobyć 
w szeregu  k rak o w sk ic h  re s ta u ra c ji jedno  
z p ierw  szyci! m iejsc, a  w śró d  lepszych  
sfer naszego m ias ta  całkov.U e uznanie

— Związek producentów wikliny.
Onegdaj t a  iebw m łJ o tgaffiaacfł»eff w  Iz 
bie Haidlowej- z a w i ja ła  isię kooperatyw a 
pod n a z -ą  * Związek ł>cpd*eęiit^w w ik u n y  
Spółdzielni? ograniezun* w L rłkow ie jako 
Zrzeazeuie jedn>c*ąc* i odowoów i prze 
twórców wikliny koszykarskiej.

Na czele Rady Nadzorczej stanął Wice 
marszałek Jdujmu poswł J akót Bojko, w skład 
zarządu zaś weszli pp .: Fr. Giza, Miecz 
Fiseh, właściciele dóbr, hodowcy i pr*e- 
wórcy «rikljay, Ferd. Kalkut* ;n przemy 

słowiec oraz adw. Dr. BertAd R appaportj 
Biura Związku m ieszczą się w Krako­

wie ul. S tolarska 15.

KM OTEftTft „WnRSZAWA*1, ii S!r«ram 15. m  i  m 0 .1. f
f f y i i r i o t l a  o d  w to i k u  i  m a r c a  b. r .  i  a n i  n a s l v p n j c h

W strząsający
d r m r i

n

HisR ?ja u n tic ^ i 
i  ;i edoli lu iJzif ̂ . i

według powieści Zoli ,,Dr- Pascal-1. R eiyscrja A. Lindia, Jtwórcy ,.Cyrku Wolfsonai:. j  
Masowe sceny karnaw ałow e. Ośloiewa;ąca wystawa. Pilni cen jest wtasnością wypo­

życzalni „Gladyator". I.wów, ćiłowaękiego )<ji. 40

JaH w dramacie MaeterlinKa
Zast.zelił się, aby się połączyć z ukochanym ojcetr.

!

( \ )  W otrząsający wypadek poruszył 
wszyatkij siery Krakowa, wypad*!; v>c 
zw y k ły , p rze jm u ją c y .

Parę dni teeau doszła wiadomość o śmierci 
sednego z uczonych polsk:ch I  K ., który 
zm arł na swym posterunKu w Rydze, jako 
ekspert przy polskiej delegacji. Na drugi 
dzień po jego śmierci odoier& SODie 
życie strzałem rewolwerowym jego 
15 letni syn.

Czy można wyobrazić sobie coś bardzie; 
rozczulającego 1 ściskającego serce.

My wszyscy,' którzy mieliśmy rodziców 
i którym  oblicze ojca ukochanego słoi 
jeszcze przed oezymu. pełne dobroci i mi 
ło.ści możemy sobio ledwo wyobrazić, co 
za potęga uczucia, co z a  ogrom bole- 
ćci szarpał tern dzieckiemr które nic 
widziało najmniejszego powabu w swem

rozkwitającym życiu po stracie swego m ą­
drego ojca.

Czy widzicie ten tragiczny obraz j a k  
z m a e te r lin ko w sk ie g f d r a n u d u  wycięty,' 
chłopiec kierujący ku sobie Otwór zło- 
wieszczej^lufy, aby żyć wiecznie z  uko­
chanym ojcem... gdyż tyikc nicM  Z1U 
szona wiara w życie w ieczne ka­
rała  mu zgasić żywy rum ieniec warg, i po­
kryć szklistą nieruchom ością inteligencją 
oczu, stłuc tę czarę pu lsjjącą  sokam i 
twórczymi natury.

W ielki i szlachetny duchu nieszczęśli­
wego chłopczyny 1 Niech ci ta  twoja osta­
tnia myśl, z którą żegnałeś się ze światem , 
przemieni się w rzeczywistości. Niech się 
twa dusza istotnie połączy z dus*ą ojca, 
któiego tak ogromnie ukochałeś w trw a­
łym, niezniszczalnymi nścioku wiec n y u .„

T eatr im . S łow ackiego  wystawił dobrą 
sztukę p. F leurs’a i Groiset’a p, t. P ow ró t 
żałujem y jednakże zacny Kompan p F le u rsa -  
C aiilarei poległ bohaterską śm iercią a p. 
C roiset me jest Caitlamełem. Zdaje się 
nam też że i pan F te n rs  troszkę, się po 
starzał. Niemniej ro w r ó t  jest zręczna, ko- 
medją obyczajowo-rozwodową o kilku ba­
nalnych scenach, kilkudziesięciu bardzo 
banalnych dowcipach i powiedzeniach (nie 
godne F le u rsa  i C aillaceta), ale też o do 
skonałych m iejscach i m ocnych coup  tea­
tralnych.

Samo założenie jest oryginalne i słuszne. 
Są większe rzeczy nad kobietę i nad 

ięj kaprysy. Dlatego niema racyi, aby 
z kobiety czynić rm  g ra n d  cos  wtedy te 
właśnie rzeczy w grę wchodzą. Tett więk- 
szem —  to walka o byt, a zwtosceza jej 
najostrzejsza forsa*?: —  w o jn a . Na wojnie 
zaś spadła w aluta pieniężna, a z nią, jak 
zauważa jedeA z bohaterów i ten p a p ie r  
wartościowy, który się nazywa / kobietą  
Pokazuje to autor doskonale w trzecim 
akcie, gdy dwóch rywalów apotyka się 
aby stoczyć ‘ śm iertelną rozprawę* o po- 
ia d u u e  kobiety, jedno jednakże sAne 

wspomnienie wspólnie odoytych bo- 
,Ów wystarczy, aby ten tem at zepchnąć 
aa  drugi plan, a przeżyw ać na nowo od 
parcie ataków j zdobycie redut. Doskona­
łym coup de thea fre  był list miłosny 
w ostatnim  akcie, który wysłany przez 
męża z okopów przyszedł za późno i od . 
rezu wprowadził nastrój porozumiem,; 
i przebaczenia.

Zagrali tę sztukę w głównych rolach 
p. N o w a ko w ski i pani P ancew icz. Ten 
pierwszy pc m istrzowsku zrobif moment 
przywitania w akcie w akcie pierwszypn 
P. P ancew icz- możnaby powtórzyć jedno 
z powiedzeń sztuki: Coletto, trzym w j sw  
yrostol V"ozyscy artyści grab rprawoie.

Lncifer.
** * \

Historja K ik i,  k tórą grane w Bagateli, 
jest krótka. Jako dziecko .paryskiego bsuku 
jest K ik i  gwałtowna zła u  Kłamliwa.

K ła m stw o  w ylatm je ze n im c, za n im  
p ra w d ę  zdążę pow iedzieć, przyznaje się

K ik i  swem u ‘ opiekunowi*, dyrektorów* 
teatrzyku bulwarowego.

Otóż dziewczę to kilkunastoletnie za­
kochało się w tym  dyrektorze i p ra g n i 
go. zdobyć dla siebie niepodzielbie, wyeli­
minować żonę i zająć jej miejsce. Jeżeli 
K ik i  kiedykolwiek naprawdę is tn ish  i je - ’-* 
żeli posiadała wdzięk i swobodę gn* W er
u iczó icny, która tę rolę grała, to wierzymy.
że jej się zaduiiie udało. Jeżeli przy le*  
żona tego dyrektora była podobną d< 
panr.y E lsn e ró w n y  w swym odrażającym 
chłodzie i oabokiej krótLwości —  *o mary 
ten czorcik m iał zadanie netcie u ia tw  ono. 
K ik i przez trzy akty zdobywa serce ewegt 
dyrektora i wszystkie te trzy ak ty  zapecnl. 
sztuczkam i swej kokieterji, podstępami,, 
godnem: samego Mołinm (udana katatepsj* 
w trzecim aKcie) i figlami małego nieztko- 
śi go trzpiota — żeśmy się tem we- y  .1 li­
nie znudzili, zawdzięczamy mdiei dourca- 
powi autora (P ica rd a ), którem u jako* ni* 
udawały dię Wymęczone koncepty, Me rfc- \ 
czej grze aktorów, z olśniewającą W e m i-  
csónm.ą na czele. D oskor.^y był j je r sk i  
w ruh  starego przyjaciela swego ptuia, 
bardzo dobry p. N ow acki, któi-y je s t ' tad- 
cnym wszechstronnym talentem . P Frifoch* 
w swej mwej rólce ze swegc ge i wVł jak  ̂
zwykle zagrał eon am ore, p a»  Dawte 
B oronow eki był w cale komicznym dokto­
rem. K im ,, to taka jednodoiówka parytka 
troszkę nieprzyzwoiis troszkę eęnlywien* 
toina, która dobrze sp fłn iś  awi, roip ho- 
baczków świętojań3kjćh lwórczuści d m a a -  
treznej, jepst - bowiem z tych sztuk 1tton> 
Które ipz ł '.błysną, aby zginąć w ni ą w  
mięci starych  szpargałów. -

W ystawiona obecnie arzea Teali H o-w* 
foi operetka Szćm aja M iszict » a ą m it  ed- 
zducza się równą auemją libretto, jak poc*- 
Kładn muzycznego. VI idzioiy jeszcze jedną jj 
warjację stereotypowej obuły: poró lu .ona 
para bohaterów  operetki, n u m a h i .» z .a ry -  
stokracji i to w ęgierskiej, celem  wzaje 
innego dokuczenia sobie przebiera esw^ą 
służbę i wp. owad t a  do salonu pod emy 
li nem i nazwiskami z przydaniem  odpw  

wiennich t ,  lutów Po szeregu nieporoza

W  Krikenkie, u l. F ło rjfń s k a  32 
\ u l  B c fę łi ia  H i

Własne warsztaty i magazyny

W Krtkorie, trf,
i ni. Cô etHa 14.

Hurlnwua sprzedaż wyrobów koszyka) stkich, oraz wszelkich materjuiów dla kosz^karaLwa 
Zakupno terenów wiklinowych oiuz wtfemny. — Eksport w kliny.

t
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ień  i  pseudo-kom icznych sytuacji obie odblask stanowią jń e k ie d , zbyt szfbLia  
-- J- -  ; / i - i —:- ~ ~ j z  tu a g i. (tr -te ia  o ię s  S e n a ty  I ts ię iyco to e j

bśwlhfóyi na)
sin pt fZ tf i ślubują arb c p -m w jć  
drną  r*.v* j  "> Ł  «* i .,krenij

ifa ry
'»*& * ,* -  -  ■, ,. .. -  
■ej, o.»« pomysłowości w harm onii i m
latrunietrtndn

orano  operetkę w dość żyw am  leSupŚk 
i z humoresn, jednak t» z  t ^ n  'W <**A 
gnięcie suknesu astysl yczncgo Lim o ic pu­
bliczność bawlLi Jię doskonale, a burzę 
wesołości wywut Ii w trzecim  akcip p La 
tajner Lawińślti, a wkrótce potem p. FI 
araki Junior, kló. r bśz względu na Dio- 

i.io ść  przeziębienia a i j ,  w gW l: do balji 
z  w edą i z w yrw ał* bezdćnńej rozpaczy 
•każyw ali publfdzności swoje zniszczone 
ganiitiiry .

Z zupełnie odmiennym wrażeniem opusz­
czaliśm y re a tr  powszechny po przedsta 
v ie a iu  operetki hckecior ha:tbc tski Ned- 
bala. Z arouno  lihretio, odbiegające od sza 
b lo a s  operetkowego', jak i muzyka, noszą 
w znacznej m ierze cechy opery komicznej 
Ajcoja w d r« iim  akcie ailne nap%
ci-  drunnirtjc«tue: dużo m etry wiatnegc ho 
■kurii w ydobył autor unretta nie kowiizmem 
aytcacji, lecz zapom ocą żywo i dowcipnie 
prowadzosycb dplogów . Rażą tylko nie 
potrzebna w nowoczesnej operetc« monologi 

V f rubotie  muzycznej znać od pierw­
szych taktów  uw ertary dobrego m ajstra, 
k tó ry  umie kon itrukcyjnie każdy tem at 
doskonale w yiyskać, jednakowoż nie jest 
sk ą p j w inwencji. Jeden z ustępów mu 
ty c s u je h  przeszedł już do popularne} li 
te ra iu ry  tanecznej. Całość, nie ptzełado 
wao_ oiolyram a walcowymi, wyzyskująca 
tem aty  lod»ww, ukuta w arioea i r ts ita  
tiwy o charakterze operowym, tchnie świe 
żośoią i wdziękiem.

W ystaw iono operetkę pod względem de 
koraeyjnym , reżyserskim  i muzycznym bar 
dzo starannie, ku chwale kapelm istrza ,p 
Barańskiego i reżysera Eugenjusza Koszut 
skiigo. 1 tym razem zastosowano słuszną 
za jad ę , raczej stonować, niż przejaskrawić 
w grze. Hum or etarsry ł t j  .jz^ in  jwtałi gc 
dnie pp .: Zimajer, Kalinowski i Kaden, 
hmmor młodszy p< łen życia i pomysłów 
Ilindw iez, 0'tOM m ilutka, a fe rtyczA  Żel-j 
U ri. Sym patyczną parą Dohaterów opere 
ik i, doskonale śpiewających,, byli pp 
Preidl-O stoja i Ostrowski. Barwnie wy­
pad ł ludbu  ślubny z pp Koszutskimi 
i  Merli óską na ecdle.

Jedynem  pohożnem życzeń1’em byłoby 
ie b y  niektóre z młodszych s i ł ,  umająae

prognozie rozwojti ua przyszłość w&jćch- 
,i* Jnaosc młodej piitnfstZ i: M efis io -^a lc  
l iś z ta  grany był z d zą braw urą, utwory 
Chopina nie były pozbawione poezji, rondo  
Mozart*- a-ruol przewinęło się w owej ko- 
onkowej zwiewności, a f u g ę  Bacha za- 
rała Etkinów na bardzo przejrzyście 

Solistką poranku symfonicznego, po­
święconego, m uzyce Czajkowskiego, była 

L i la n ó ir n a  Sam fakt wygrania dc sa 
mego końca koncertu JSs-dur  CzajVow- 
-hiego wśród nader niekorzystnych wa 
r r r  H« w świadczy o niepo.politej muzyfcal 
auśei tej pianistki. Ponadto podkreśli) 
należy, ze utwór ten, jeden z najpiękcioj 
szych, a zarazem najtrudniejszych koneer
tów fortepianowych wykonała p..L!&a«.ón'H<i|»naturalnych« śpiewaczek.

z auzym  polotem  i precyzją techniczną 
Liryczny sopran p Zer/ji T en w ick ie j 

ujmuje od pierwszej abwilf pięirnftn>
Dobrze świadczy o ku turze m uzjożitej brzmienia Od chwili, kiedv po raz ostatni

dyszeliśm y p. Te m /u ch ę  śr Krakowie, głu# 
,ej zyskał na wyrównaniu, lecz o ile mi 
i ę  zdaje, straci! na natężeniu i roziegłoici. 
Prześliczne ma p. Tem nieka p iru o ; into­
nacja jednam wysokich tonów forte pozo­
stawia niejednokrotnie wiele do życzenia 
Przyczyną tego nie jest brak iłuchu  mu 
zyuznego, lecz niepopraw na emisja. A nad 
em isją i pogłębieniem m uzykalności w ar 
lałoby pod oapowiednim kierunKiem po­
pracować, gdyż m aterjaiu  głosuwogc p 
Temnickiej nie pow stydziłaby się niejedna 
z europejskich gwiazd śpiew acz jCh. Przy 
poprzestaniu zaś na dotychczasowej umie 
jętności grozi p. Tent n i c $ t j  wegetacja 

przedwczesny zanik w ielu ż naszych

Tuż urządzono wędzarnię mięsa, na po­
dłodze wygodno barłogi do spania. I l . i -  
* » «  pierzy świadczyło iż  bandyoi żywili 
się przeważnie drobiem, rabowanem oks- 
lie-aym  <*e~v rFnkrni.

Bandytów na miejscu nie zualezó?a«( 
gdyż w chwili w ykrycia ich kryjówki, znaj­
dowali się po za jej obrębami, może -n a  
robocie - .

W ykurzeni ze .wego zacisznego gniazda, 
tułają się po okolicy. Rzeczą policji bę- 
lzio zacieśnić jeszcze bardziej zw irtem  
kołem obu przestępców i schwytać te> 
w swoje ręc° dia oddania sprawiedli .rodeł

Ir.

KRONIKA GOSPODARCZA.

Bandyci w podziemnej jaskini.
Poznanie na łow ach zbójeckich. — Drogowskazy do tajem nego  

w ejścia. — Rozkoszna k i/jów k a . „Na robocie".

W pow. sandomierskim pom iędzy po 
terunkam i Koprzywnicą i Laniów, od dłuż­

szego już czasu grasują dwaj śmiali i czelni 
bandyci. Jeden znbny jako *Kacper«, drugi 
fan Biało. Obydwaj są n dem z Beszyc 
Dolnych i ukrywają się przed służbą woj- 
kową. Poznali się na KrwiusL zbójeckich, 

zawiązali współkę i od tej pory zaczęli 
teruryzew ać ludność okoliczną, okradając 
ją. rabując i wogóie gnębiąc.

Policje w iedziała o tern. lecz trudno jej 
było chw ytać w iatr w polu. Okolica lesl 
lesista, bandyci byli bardzo ostrażni, sprytni 

nieuchwytni.
W reszcie powoli, mozolnie a' cierpliwn 

zaczęła układać plan. Zwęszyli nasi wy 
wiadowcy, iż zbrodniarzy, o zm roku m<> 
in a  spotkać najczęściej w akoiicaeh wsi 
Siąwierzowo, gm. Łoniów i około wsi Be- 
śżyee gm. Koprzywnica. Znalazł sie chło­
piec, który ich podpatrzył.

-  W chodzą do lasu —  zdał łelację — 
i nagle jakby się w ziemię zapadł,

W sięli to na uwagę przodownicyr Mi 
'.bał Stefures: i P A ac is iek  Radzim. Zor 
ęanisuwali obławę z policjantów, dobraw- 
-ay pomocy lodzi m r jscowych, sn 
miennych i pewnych.

O północy na dzień 8  b. m. wyros-zył 
dobre warunki wokalne, nauczył, się po- z w ^ je n ib n y m i przodownikami
praw nie m ówić prozę i starały =i_ o zdo 
bycie większej swobody i różnolitości ru­
chów, zaś naodwrót poszczególne jednostki, 
■nająć* j« l  znaczniejszą netynę soeniezną, 
pupraooWhły celowo nad śpiewem . Ir.

Z  sali koncertow ej.
(J łeja  Etkln , Poranek sym foniczny.

Te/unicka).
Nazwa cudow nego dziecka, czy „ g t 

nialnej piętnastoletniej pianjm ki", żgćła 
nie idzie w parze z wrażeniem , jakie wy­
wiera z estrady m łoda pianistka p. B ó ia  
Ł tk*n , znajdująea się w zaawansowanym 
okresie przedziergania się z podlotka w ko­
bietę. I tem u właściwemu wrażeniu, a nie 
reklam owem u epitetowi odpowiada dujrzał; 
i zrównoważona gra Etkinównej.

P isrw iastek młodocianego 'w irtuow stw . 
u stąp ił już praw ie zupełnie, a ostatni jego

ua czele. O godz 3-ej w nocy przepro 
wadzono ścisłą obławę w Skwierzow ię 

godz. 5 z rana w Beszycach Doluycl 
skąd « św itaniu udano się do lasu 40 -to 
morgowego, cosnowege, bardzo gęstego 
w którym , tatw o się można ukryć.

Rozstawiono patrole dla obserwowania 
dalszych okolic. Policjanci należycie uzbro­
jeni rozypali się w t\ ra 'jerkę 1 pełzając, 
przetrząsali każdy niemal ca) ziemi.

W głębi gąszczu, jeden z policjantów 
zauważył ''świeżo poruszoną kupkę piasku 
ledwie widoczną dla wprawionego ona. 
Mógł to być tajem niczy drogowskaz, znak 
porozumiewawczy, nawet osłonięte wejście 
do potiziemi. P ilne badania owego ledwie 
widocznego wzgórka, doprowadziły jdeie 
ktywa do dalszych odkryć.

Wśród kilka garści piasku, dostrzegł h 
owdzie rozsypane czarne punkciki, jaki), 

węgielki używane da zapalania Tajki, rów 
nież praw ie mikrockopowe źdżicuła sian 
kióte nie - m ogło pochodzić z nieurodzaj­
nego ttre n .n  miejscowego i musiało by 
przyniesiom z daleka. Policjant odełon ł 
swój bagnet i m anipulując lę .n  jak łopatą, 
przetrząsał ziemię. P iiną zwraeał §wagę 
aa każdy drobiazg, na lada pyłek i po­
suwając się na czi rorakach, znalazł szczą­
tek kija w jednym końcu upalonego. Kij 
ten niewątpliwie służył bandytom ?.h drn- 
gorsK az do tajem nego wejścia. Leżał jakfc, 
imysjrjie zwrócony w kierunku od garść 
piaszczystej kretowiny, ku punktowi nie 
mnioj podejrzaiierau, a  to małej pfasz 
czyźnie wśiód krzaków, przykrytej igli 
wem, trochę . t  icz., usłanem  niż na ca 
•m  okolicznem podszyciu lasu.

Nagle, w pewnem miejscu sterczy z zie 
r.i rurka żelazna. W fw iadaa ’c« zaciska 
w garści karabin, podkrada się bliżej i wi 
dzi kwadratowe drzwiczki, osadzone w dre 

riianej futrynie, mocno zbudowanej. Po 
licjant zapalił świecę i prowadząc za sob 
crzodowuiKÓw, poprowadził ich do jaskini 
podziemnej, system atycznie zabezoieczo 
tiej od chłodu i wilgoci. U pułapu zwie­
szała się lam pa naftowa, przy jednej ścia 
aia był piecyk ceglany z rurą zręcznit 
odprowadzoną nad powierzchnię zi^mi

I T  ,  .  T  T  T  *  -  r  .  -  > « ' » » ■ » ) I T f

C 2 Ś F N Ś K J . M A
S Y N D Y K A T U  D Z IE N N IK A R Z Y  K R A K O W S K IC H  

W  UDZIA1 OWEJ

L E O N  W Y R W I C Z
swietn) polski honsrysta a

H E L E N A  B I G O T
znakomita art,itka operowa

Bliższe szczegóły w dziennikach.

■wsnH

Śk A %dk k A AiAd

S U K N A  
UBRANA CYWRNF

P O L E C A .

BROSS
kraków, ul. Florjańslra W 
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— Stosunki handlowe Austrśdji
z r o w i  q. W  Sydney powstało towaizy- 
siwo z kajjjtałem 2 0 . 0 0 0  funtów pod fintią 
Pulono- Australjan Company dla naw iazaaia 

jstosunków handlowych pom iędiy Austrklją 
a Polską.

— W olny przewóz przez Czechy.
Jak s»ę z Izby har.dlowo-przemysłowej do­
wiadujemy, ministerstwo przem ysłu i baa- 
dlu zakomunikowało, że tranzyt przez Cze­
chy jest wolny bez specjalnych pozwoleń. 
Opłat się nie pobiera. Uzyskał ;o -pozwole­
nia tranzytc wymagane tylko dla artyka- 
łćw  mouupulu państwuwego oraz h iaa i 

amunicj. i
— Adresy firm zagranicznych, 

piAgnących nawlązuć tfo-ju^ko 
tandiowr t  Polską: Biro.il de hm- 
nort si E sp o łt Dr. N. Stoinovici el tu, 
Bukareszt, Slrads. Campineanu Xr. -aO.

feruje na eksport zboże wszelkiego to -  
draju  i m ąkę, naU.i«iast reflektuje aa  
m port szkła i porcelany, naczynia em a­

liowanego, sprzętów domowych i knek-W-- 
nych, m aszyn rolu.czych, blachy ■ gw ozizi, 
autom obili itp.

Ch Blum et Cie, Sureshes, 8  (juai dm 
General Gallieni. oferuje maszyny rolnieąe.

Firm a Renault w Billancourc, eiermj* 
pługi motorowe.

Firm a >Tournesol«, Paryż, 10 Rue 
quier, oferuje pługi motorowe. •

Polecona przez Poselstwo Polskie w Bel­
gradzie firma S. Sertić, Erste D ea.Jńh- 
Jugoslavisclie Handelsgesellschaft, Zeam a 
Prilaz 1 8 , oferuje ewe pośrednictwo & z  
nawiązania stosunków handlowych F ■#* 
z Jugosławią. F irm a ta, posiadająca swą 
filje w Regensburgu, Monachjun., Wie- 
dn u, Budapeszcie, Salonikacli, z a jm  i* 
się także międzynarodową spedycją.

Otto Milller, W iedeń TI. Kosllerga^se 1., 
oferuje narzędzia i maszyny dla e b r ik a . 
metali i drzewa.

>Mindag~, Maschinen Industrie, Yer- 
• riebs-Gkeeellschaft m b. H., W iedeń T. 
Reichsraisstraese 9, —  oferuje maszfwy 
uwłaszcza rolnicze i aparaty  elektroteenai- 
czne.

Papiernia w B ydgoszczy. W *-
biegłym miesiącu odbyło się uroczysto po­
święcenie wiejkopolskiej papierni w Byd­
goszczy. F abrysa została zbudowana i . t r u -
.homiona w ciągu zaledwie ośm iu m ie­
sięcy. Papiernia produkować będzie ekoło 
30 0 0 0  kg. papieru dziennie, częś< .owo 
gazetowego. Produkcja papieru gazetewąge 
wynosić będzie tymczasowo 6  SOOO kg.
dziennie. Dyrektorem techniczny: 
jest Finlandczyk p. Rueck

paj ieru

P A W E H I C I M  PL E8I SCYCI E g B R ^ U I S H H l

L A B O R A T G R J U M  
K O S M E T Y C Z N E

FRANCISZKI BUDZIASZEK
w KraKowie, Grodzka 3 , I. p

P O L E C A ;  *4
LYGJA CHRZAN, środek przeciw łupieżowj . wypa­

daniu wb 6uW
LYO.IA PUDER ŁOPIANOW Y, usuwający łtuszcz 

' i  przyspś sza ący porost włosów,
LYGJA BŁAW ATEK, nadający oczom niezrównany 

czar i blask,
LYGJA KW IAT JABŁONI, do rozjaśniania wlosow, 
LYGJA RÓŻ, nadajacy naturalny rumieniec.
LTGJA PASTA  Z RÓŻ, do pielęgnowania twarzy, 
i TGJA r‘L )En 0 0  TW ARZY,
LYOjA KURACJA ŁUSZCZKOW A TW ARZY, 
LYGJA PŁYN, do po czarnienia brwi, rzęaów i wąsów  

na stała,
LYGJA PŁYN, przeciw robactwu we włosaek. 
pfc r f m ł  w azeftłe fs  ra d u ją  htrby aa  wła f  i » p

1

: W Ó Z K I :
;  b Ż l E C I H N E  :
■ poleca najtaniej ■
■ Skład i pracownia wAików ■

• I. BOTWINA "
I  Kraków Florjanska 30. ■
■ Tamże przyjnr.je się Jo a  
■■naprawy wózki oraz dc-a 
nnabyaifi gum y do H łC ii '"w aajiópsóy*i *»*«■*« w
....................e ^ e e n a n s s

R E A L N O Ś Ć

koti Poinaaia, idlt la i i  nfasta S min. 
pociągiem, od itacjl da realnnścl II mli*

Realność składa się z 7V4 mor- 
ogrodu i sadu, na tej prze­

strzeni stoi; 1 willa mur , da 
chówką kryta, składająca się 
z 9 pokoi, piwnic i strychu; 
2 . osobnych zabudowań mur. 
piesarni i mieszkania; 3 osob- 
ry  domea z 2 sklepami; 4. z 3-a 
mieszk.; 5. ośmiorak (j. domek 
dla 8  rodzin robot.; 6 . wielka 
murów, stodoła, 34 m frontu.
W ciągu r. 1921, stacja kolei 
elektr. przed realnością, cena 
2 ,0 0 0 .0 0 0  ;Ip. (dwa miljony). 
F il .  ■ l is .  „Xnri« b iiH M p f  ". 

h  A A A A A A A A i

KUP1Ę m ak u la tu rę , s ta re  książk i,' odp.uiki p a ­
p ie ru  w szelkiego rodza ju  po  najw yższych  

Ó6 cenach
J. Łazęga, Podgórze Rynek 2.

S P R Z E D jA W  lo rne tkę  „ZEISSA "' l Ł2 -to  k ro taą . 
P isem n e  zg łoszen ia  pod „Z E ISS A  " do Adu.. 

..N ow in P ow szechnych", ul. B iskup ia 12.

ZD O LN EG O  ZA S T Ę P C Y
P o l s k ę

poszukuje poważna fabryka pty1 uszczelniających pań 
Wysokiem ciśnieniem, wyrobów asbestowo - kauczrku- 
wvch, jaiuneż uszczelnień ao puszek zatyczaowyclr, 
smarów technicznych i t. p. Refiektanci, w prnuadzaai 
dobrze we wszystkicn kołach pi-zemysiowyrh, zeckeą  
się z ń iiz > . pód „P f 2Ł2,,I-S£5“ < o Biura ofeeszeń 

RiCHTER ic REISSIG. dodenbacl (Czerny).

i
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AUTOMOBILOWA SPÓŁKA
Z O G R. O D P . 42-3-i

W  K R A K O W  IE) U L IC A  F L O R IA Ń S K A  N r. 32 . 
A D R E S  T E L E G R A F . A . S . T E L E F O N  22371
JA K O  W Y ŁĄ CZN Y  R E P R E Z E N T A N T  D LA  W O ZÓ W  
C IĘ Ż A R O W Y C H  I T R A K T O R Ó W  W I E D E Ń S K I E J  
FA B R Y K I AUTOM O BD Ó W  S -K I A K C Y JN E J D A W N IE J

i GRAEF' r STIFT I
POLECA W O Z Y  5-C IO  TO N O W E I T R A K T O R Y  D O  N A - 
TYCHM1 A FTO W EJ D O ST A W Y . CZĘŚCI Z A P A SO W E  NA  
SK ŁA D ZIE. ZLECENIA Z D aW N E G O  Z A B O k i P R U S K IE ­
GO, K R E SÓ W  I K O NG RESÓ W K I PR Z Y JM U JE  P O L SK A  
UNIA H A N D L O W A , W A R SZ A W A , M O K O T O W SK A  B7.

■ ■ ■ ■ ■■■■■■■■■. .  ■ ■ i i i *
POM IEŚĆ! M IECZYSŁAW A SE BA STIA N IEG O  PO W IE ŚĆ :

w eonie 80 Vk|>. bez dodatku k Magurskiego natri* można wo w azistkuli księgarniach
w  KRAKOWSKIEJ SPÓŁCE WYDAWNICZEJ. KraKów, u l. iw . F ilip a  25.

U mm ROLNICZEGO I TECHNICZNEGO
K R A K Ó W , B R A C K A  13 . 33-4 5

I l U U f l U i l  P o s ia d a  na s k ł a d z i e : Ń a r z ą d z i a  d la  w s z y s tk ic h  g a ł ę z i .  —  W ła s n a
' •  w y tw ó r n ia  w y r o b ó w  m e ta lo w y c h , p r z y jm u je  w s z e lk ie  r o b o ty  b la c h a rs k ie
r f V U V W V W .  tak g a la n te r ję  r o b o ty  b u d o w la n e . —  Oferty I csislki aa ządaale.

J. K. KURKIEW ICZ
K R A K Ó W ,  G R O D Z K A  7.

FABRYKA W YROBÓW  MASARSKICH
TELEI ON N r. 601. 30-4-4

FABRYKA WYRBBÓW M ASARSKICH

BRACI SATALECKICH
DAWNIEJ JÓZEFA B IA L IK A J

W KRAKOW IE, UL. FL0RJAŃ3KA L. 51.
POLECA

WYROBY MASARSKIE N A J P R Z E D NI E J S Z E J  JAKOŚCI .  

S K L E P  S T A L E  O T W A R T Y .

TELEFON NR. 502. TELEFON NR. 502.

oO

( " z i e m s k i  b a n k

TOWARZYSTWO AKCYJNE WE LWOWIE.

Walne Zgromadzenie akcjonarjuszy ZiemsKiego EanKu Kredytowego uchwaliło 22 grudnia 1920 r., 
podwyższyć kapitał akcyjny Banku z 35,000.000 Mkp. na 105,00(1*000 Mkp., przez wydanie nowych 25.000 
sztuk akcji po 280 Mkp. im. wart., upoważniając zarazem Radę Zawiadowczą do oznaczenia bliższych 
warunków tej emisji.

W myśl tego upoważnienia Rada Zawiadowcza uchwaliła przeprowadzić pow yższą emisję w dwóch serjach po 
35,006.000 Mkp., czyli 125.000 sztuk nowych akcji po 280.000 Mkp. im. wart, 

P ow yższe uchwały W alnego Zgromadzenia 5 Rady Zawiadowczej Banku zatwierdzone zostały reskryptem Minister­
stwa Skarbu z dnia 9 iutego 1921 Nr. 411/Dk., wydanym w porozumieniu z Ministerstwem przemysłu i handlu. 

Rada Zaw iadow czą Banku rozp isu je przeto n in iejszeu i

S U B S K R Y P C J Ą I 1

na razie pierwszej serji nowej emisji tj. 125.000 sztuk nowych akcji po 280 Mkp. im. wart.
na następujących również p r z e z  Ministerstwo z a t w i e r d z o n y c h  warunkach: t

1. D otychczarow  ym ako jo n arju szn m  p rzy słu g u je  p raw o  piei w szeńetw a 
do pobo ru  now ych  akc ji w ten sposób, żyj na dw ie daw ne akcje po- 
b ra d  m ogą jedną n o w ą  akc je  p ie rw szej serji.

2. Nowe akc je  uczestn iczą  w zyskach  B ankn  począw szy od 1 S tycznia  1921.
3. K u rs  now ych akcji w ynosi dla daw nych  akcjoriarjuszów , w ykony- 

v ła jących  p raw o  pob o ru  4 0 0  M k p . ,  d la  now ych  su b sk ry b en tó w  
5 0 0  M k p .  za  sztukę,

•i C e rę  k u p n a  należy w ca łośc i złożyć p rzy  zgłoszeniu  w gotów ce, wraz. 
z j5*„ o dse tkam i od tej ceny k u p n a  za  czas od 1 s ly czn ia  J921 do 
dn ia z a p ła ty , o raz  z d o p ła tą  12 M kp. od sz tu k i na k o sz ta  konfekcji. 
Na u iszczoną w p ła tę  w ydane będą tym czasow e po tw ierdzen ia .

5. A kcjonarju sze  ch cący  w y konać  p raw o  poboru , w inni n ad to  p rz e d ło ż y ć  
sw oje daw ne ak c je  (bez a rk u sz y  kuponow ych), względni<> ty m c /a y -w e  
yo !w ięrdzen ia  na n ab y te  akc je , celem  uw idoczn ien ia n a  n ich  w y k o ­
nanie p ra w a  poboru .

(i-T e rm m  su b sk ry p c ji p ie rw szej serji up ływ a z dn iem  15 marca 1921. 
B ezpośrednio  po tym  usk u teczn i D yrekcji B an k u  p rzy d z ia ł now ych  
ak e p  podług  sw ego uznan ia  z tern. że za ak c je  n ieprzydzie lone B ank  
zw róci w p łaco n e  kw o ty  z 3% odsetkam i.

/. W p ła ty  na su b sk ry p c ję  now ych  akcji dokonane już przed  w ydaniem  
niniejszego og łoszen ia  z zastrzeżen iem  za tw ie rd zen ia  p od w yższen ia  
k a p ita łu  akcyjnego p rzez  R żąd , policzone b ęd ą  n a  poczet n in iejszej 
su b sk ry p c ji bez ponow nego zg łaszan ia  się  su b sk ry b en tó w .

8. B ezpośrednio  po zam k n ięc iu  su b sk ry p c ji p ie rw szej se rji ro zp isan a  b ę ­
dzie su b sk ry p c ja  d rugiej se rji now ej em isji tj. dalszych  125 .000  now ych  
akcji po 2 8 0  Mkp. im  w a rt. T erm in  tej su b sk ry p c ji i k u rs  em isy jny  
akc ji d rug iej se rji zostan ie później oznaczony. Przy tej emisji drugiej 
sorji nowi akcjonarjusze, którzy nabędą akcję z niniejszej pierwszej 
serji Irędij traktowani pod wzglądem prawa poborn na rAwnj Z akcjonariu­
szami dawnymi. N ow e ak c je  d rug ie j se rji uczes tn iczyć  b ęd ą  w zy s­
k ac h  B anku  rów n ież  od 1 stycznia 1921.

Z G Ł O S Z E N I A  P R Z Y J M U J Ą :
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